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Należytość poczłowe opłacoaa gotówką 


Brzyrzetzenia Hitlera... dla Żydów 


Berlin, ZAT Oficjalnie donoszą, że „godnie z in- 
strukcją kanclerza Hitlera nia należy upośledzać 
Żydów w akcji podzialu pomocy zimowej dla det 
kniętej nędzą ludności, która zodała w tych 
dniach zapoczątkowana. Akcję ra:)oczęto podzia- 
łem kariolli węgla, słoniy i warzyw wśród ubo- 
gich. Celem podkreślenia, że instrukcja ta na być 
traktowana serjo, do wszystkich komisyj rozdziel 
czych został wysłany okólnił:, nakzaujący komi- 
sjom wyznaczanie specjalnych urzędników. któ- 
rzy zajmować się będą rozpatrywaniem zgłoszeń 
Żydów o zasiłki zimowe. Okólnik został wyda- 
ny przez narodowo- sccjulistycza250 komisarza 
Gla spraw charytatywnych, który zaznacza, że 
zgodnie z życzeniem „fuhrera' wszyscy uotknię- 
ci nędzą, także Żydzi, viaii być :dentycznie i ró- 
wnie traktowani w akcji zizsienia pomocy zimo- 
wej. 

Półurzędowo komuvsikują nadto, że przed wy- 
daniem wspomniaaej instrukcji władze rządowe 
przeprowadziły dochodzenie 20 do liczoy dotknię 
tych redzą Żydów w Berlinie, Stwierdzono, że 
40 do 50 proc. ludności żydowskiej, zwłaszcza na 
zachodzie Berlina, w dzielnicy bogatszych mie- 
szkańców — zmuszonych bėdzie ubiegać się o za 
silki zimowe. Większość tych Żylów nieltvno na 
lcżała jeszcze do kategorji za nożay:n. 

(Uwaga red: Trudno narazie stwierdzić, jakie 
okoliczności spowodowały ogłoszenia powyższe- 
go urzędowego doniesienia. W każdym bądź ra- 
zien ie należy przypuszczać, aby włacze wyko- 
uawcze tak poważuaie trakto vały 'nstrukcję „tii- 
hrera*, jak to sug:ruje i zapewnia łoniesienie 1- 
rzędowe). 


-2 konfiskata majątków 


Berlin, ZAT Na lerenie całej Rzeszy Niemiec- 
siej rozpoczęlu się w ostatnich dniach v „legal- 
rj: formie szeroko zakrojona akcja, tanowiąca 
ukrytą lLonlrskato mienia żydo ws«iego. Akcja ta 
polega na zmuszaniu właścicieli firm żydowskich 
rod groźbą internowania ich w obozie koncentra- 
cyjnym, do wyrzeczenia się 51 proe. ich majątku 
i „dobrowolnego“ przekazania go bez odszkodo- 
wania w ręce aryjskie. Worew wytyirzającemu 
się ostatnio zagranicą wrażaniu, jakoby zaniecha 
no praktyki dyskryminowania firm żydowskich, 
wychodzi obecnie na jaw, że właśnie w ostatnim 
czasie liczni przemysłowey i kupcy żydowscy zmu 
szeni zostuli do przekształcenia swych przedsię- 
biorstw w spółki akcyjne i do odstąpienia 5i 
proce. akcyj aryjczykom, aby w ten sposób umożli 
wić stosowanie zasad „aryjskich* wobec tych 
firm, które jako żydowskie tym zasadom nie pod- 
legały. Akcja ta dotknęła już liczne firmy żydow- 
skie, wśród nich islniejące od pokoleń i pozosta- 
jące pod zarządem żydowskim, jak np. słynna 
firma herbaty Zuntz w Berlinie Celem zmusze- 
nia właścicieli przedsiębiorstw żydowskich do 
takiego postępowania, grozi się im sankcjami kar 
nopodatkowemi lub interaow+nizn w obozie kon 
centracyjnym pod pratezstum uprawiania niele- 
galnego handlu lub -z-komo wykzsjtych nieści- 
słości w księgowości 


Prwróf do ohetfa — warunkiem 
uznania Żydów za mniejszość nare dową 
erlin. (ŻAT). Występując w tych dniach na 


wielkim wiecu wyborczyri w Pałaca Sportowym 
w Berlinie, dr. Alireu uu -... «zel departa- 


mentu polityki zagranicznej stronnictwa narodo- 
wych socjalistów, oświadczył m. in. że tylko pod 
jednym warunkiem Żydzi w Niemcz:ch będą u- 
znani za mniejszość uarodową, mianowicie, jeśli 
zgodzą się powrócić do ghetta. Poruszając dysku- 
sje genewskie. w czasie których przedstawiciele 
licznych państw bronili tezy uzaaaia Żydów nie- 
mieckich za mniejszość narodową, Rosenberg 
podkreślił, 1ż jedynie słu-znyn jest punkt widze- 
nia nicrsecki, w myśl którego Drawa mniejszo- 
ści narodowej moga być przyznane wyłącznie ta- 
kiej grupie narodowościowej, która ma własny 
swój język i kulturę “Gdyby Żydzi zgodzili się 
przyjać wspólny dla nich język i osiedlić się na 
określonem terylorjum, któreby dla nich było wy 
znaczone w Niemczech. wówczas mogliby korzy- 
stać z praw mniejszości narodowej. 

W artykule wstępnym .Angriff'" — organ mi- 
nistra propagandy Rzeszy dra Góbbelsa — zazna- 
cza, że bez względu na szkodę, wyrządzaną Niem 
com przez agitację żydowską, uprawianą zagra- 
nicą. rzad niemiecki nie zmieni swej polityki ani 
nie zinodyfikuje swego stanowiska w kwestji ży- 
dowskiej. 


Kraków, wtorek 7 listopada 1933 
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Omal-że katastrofa samolofi 
Hitlera 


(!) Berlin, 5. 11. (N). Na lotnisku w Elblągu omał 
nie doszło dziś do katastrofy samolotu. na którym 
przybył tam Hitler celem wygieszenia mowy przed. 
wyborczej. Podczas lądowania jedno z kół pod- 
wozia ugrzęzło w rozmiękłym grun'ue wskutek 
czego Samolot przechylił się na bok * obrócił dos 
okoła osi pionowej. Do katastrofy nie doszło tylko 
dzięki temu że maszyna straciła już na szybkości. 


Zgromadzenie Dolliussa 
przy świecach... 


(Teletooem oc naszego korespondenta) 


(!) Wiedeń, 5. 11. (W). Przed zgromadzeniem 
w Celowcu, na którem miał przemawiać kanclerz 
dr. Dollfus, zgasło nagie w całem mieście światło, 
Jak później stwierdzono. dokonany został akt Sa- 
botażu. Niewyśledzeni sprawcy, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa. hitierowcy, dokunali w po 
bliżu Aich zamachu bombowego na kabel dopro. 
wadzający prąd z elektrowni miejskiej do miasta, 
Przewód naprawiano jeszsze w ciągu rocy. Zgroe 
madzenie odbyło się przy świetle lamp naftowych 
i świecach, 


Centrum i socialiści w Gdańsku 


wytłaczają skargę przeciw Senatowi 
przed Lisą Narodów 


(!) Gdańsk, 5. 11. (R). Między partią centrową 
Gdańska a senatem doszło do poważnego konflik- 
tu, który oprze się o Ligę Narodów. 7 powodu o- 
pozycyjnego nastawienia senat gdański zawiesił 
główny organ partji cemtrowej „Landes-Zeitung". 
Zarząd partji zwrócił -:.ę do senatu w sprawie u- 
chylenia konfiskaty, a gdy wszelkie wysiłki pozo- 
stały bez skutku, zarząd partji zwrócił się do Wy- 
sokiego Komisarza Ł. N. z prośbą o interwencję, 
wskazując, że zawieszenie dziennika oznacza na- 
ruszenie konstytucji Wolnego Miasta. 

Komisarz L. N. skierował petycję do generalne- 
go sekretarjatu z prośbą o przedłożenie jej da roz- 


strzygnięcia Radzie Ligi Narodów, 

W następstwie senat gdański zarządził areszto. 
wanie członków zarządu partji centrowej, uzasa- 
dniając zarządzenie „złośliwem wykroczeniem Za 
rządu partji przeciw spokojowi i bezpieczeństwu 
kraju“. 

(1) Gdańsk, 5. 11. (PAT). Prezydent policji gdań- 
skiej rzowiązał socjalistyczny pow zechny związek 
robotniczy pod pretekstem, że jego działalność za- 
graża bezpieczeństwu Wolnego Miasta. Zarząd zwią 
zku złożył na ręce wysokiego komisarza Ligi Na. 
rodów skargę na powyższe zarządzenie policji 
gdańskiej. 


ORNE O pnie OO AE W a RE 


Rokowania Anglii z Sowiefami 
utknęły i 


Londyn, 5 11. PAT. Prowadzone od szeregu 
miesięcy rokowania handlowe niazdzy Anglja a 
tosją sowiecką, znajdnją się w całkowitym impa 
sie ze względu na art. 21 anowy oliawskiej, któ- 
rego zastosowania w stosunkach angielsko- so- 
wieckich domaga się Wielna Brytania. Rosja zaś 
sprzeciwia się temu. W związku z ią sytuacją 
„Ewening Stadard* przewiduje, że Litwinow w 
drodze powrotnej z Ameryki zatczymu się w Lam 
dynie celem ruszenia rokowań z martwego punk- 
tu. Litwinow liczyć ma na to, że wrazie uzyska- 
nia porzumienia z Roosevelt2m będzie miał moż 
ność uzyskania od Anglji pewnych u-lepsiw. 

PRZED KOMEDPĄ WYBORCZĄ. 

(!) Berlin, 5. 11. (N). Władze państwowe wyda- 
ły rozkaz. aby dzień piekiscytu aaroduwego ucz- 
czono przez udekorowanie domów flagami i por- 
tretami „Fuebrera”, 


Czy odbędzie się mecz 
Polska—Niemcy w Berlinie? 


() Warszawa, 4. 11. (PAT) Polski związek pił. 
ki nożnej otrzymał oficjalną propozycję rozegra- 
nia meczu piłkarskiegu z Niemcami w dniu 3 grę 
dnia br. w Berlinie. W tej sprawie odbęczie się 
w poniedziałek specjaine posiedzenie zarządu 
PZPN. na którem zapadnie decyzja, jak ustosune 
kować się do oferty nienieckiego związku piłkar. 
skiego. 
O — 0) 

KOLONIZACJA ARABÓW 

Jerozolima. ZAT. „Haarec* doaosi, że rząd pa- 
lestyński nabył, wzgłędnie zamierza nabyć 11.500 
dunamów ziemi. na którzj m'ią być »sie?leni „zde 
plasowani' Arabowie. Zakup ten ma -ozostawać 
w związku z wykonamem planu Lewisa Frete 
cha. 


NORMAN ANGELL. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 


MENTERI 


Copyrighi by „Nowy Dziennik“, 


Rooseveityzm Czy hitleryzm? 


Zamieszczamy poniżej mtercsujący ar- 

ant znanego publicysty : pobtyka angiel 
4 sir Norman Angela, otwiedająey 
agsaduieze pronleny cwelncj! wapôłezesncj 
w sposób nader wuikliwy i trafny. 


Red. 


(W Na cały świecie va Ae stbą dwie PE 
czne terdencie: hitleryzm“ | „rooseveiryzm“ 

Czem różnią się od sichie? 

Obaj, Hitler i Roosevelt. są dyktatorami. Prezy- 
dent Roosevelt otrzymai pełuomocnictwa większe, 
niż je miał jskikolwiek nny panujący na świecie. 
Obu wyniosła w górę roz; naczliwa sytuacja ekono- 
miczna. W obu naństwach kwitł przed rewolucją 
ustrojowa system kapitalistyczny w całej pełni, aż 
rewolucja ta stworzyła *;ktaturę. W obu wypad- 
kach uspokoił się kapitalizm bądź te pod wpły- 
wem zarządzeń porewotu*vjnych. alboteż potwier 
dził je. W Niemczech widzą w dyktaturze ostatnie 
rozpaczliwe narzędzie kapitalistycznego porządku 
społecznego, który zapomocą tego narzędzia pra- 
gnie utrzymać swój syszem. Rząd waszyngtońsk: 
traktuje tak kapitalistów jak i wodzów przemysłu. 
w rękawiczkach. W obu wypadkach nacjonalizm 
gospodarczy wzrasta na sile i potędze W obu 
wypadkach odrzuea się tendencję międzyn:rodo- 
wej współpracy, bo wielką jest wiara w możli- 
wości izolacji gospodar zej. 

Lecz poważne są też | różnice. Największa róż- 
nica polega na tem: od samege początku aż do 
końca apeluje Roosevelt do dobrobytu. prozperity. 
ekonomicznej stabilizacji. a więc kieruje się kry- 
terjami materjalnemi i puchwytnemi. Apel naro- 
dowego socjalizmu zwraca się do momentów sub- 
jektywnych: do dumy narodowej, do prestige'u. do 
jednolitości rasy, do nienawiści w stosunku do ob- 
cych, do mistycznej unji z ojczyzną. W bardzo sła- 
bym stopniu apeluje do dobrobytu i rozwoju eko- 
nomicznego. 

Dawniejsze kryterja wyszydzają moraliści ¿ako 
materjalistyczne nazywając obecne duchowemi. 
szlachetnemi, idealistycznemi. A jednak musi się 
etwierdzić, że gdyby świat kierował swą polityką 
wedle dawniejszych kryterjów, hołdując tendencji, 
by masom ludowym zapewnić dobrobyt materjal- 
ny i troszczyć się głównie o dobra gospodarcze. 
mratowanoby i naszą cywilizację. Dobroć i ludzka 
łycziiwość w stosunkach międzyludzkich dałyby 
sobie radę z kryzysem. 

A jeśli świat stosować będzie kryterja uwego mi- 
stycznego nacjonalizmu, owego patrjotyzmu „nie- 
zależnego od procentów i żądzy złota”, jak się 
wyraził jakiś nacjonalista, jeśli pójdzie za głosem 
owych spraw niematerjainych. które samą swą i- 
stotą wpływają na społeczeństwo, owej „niczależ- 
ności”, czy „sławy“, „dumy“. „narodu niezależnego 
od świata” łatwo wydarzyć się może że na świecie 
zapanuje atmosfera podubna do ducha. z którym 
nas zaznajoimił narodowy socjalizm. 


Zapanuje atmosfera w której wrodzone szlachec- 
two młodzieży przemien. się w swe przeciwieństwo 
zak dulece, że tysiące młodych ludzi opuszczają- 
cych uniwersytety i szkoły manifestować będą naj- 
wyższy swój patrjotyzm w dziełach okrucieństwa. 
Jeśli zatrjumfuje idealiza narodowego socjalizmu. 
musi się kult nienawiści i zemsty rozpocząć już z 
wychowaniem dzieci, prawdopodobnie zapomocą 
takiego wykładu historji o walkach  wolnościo- 
wych, o których teraz wszędzie się *łyszy. Wów- 
czas wszystkie owe zabójstwa bez względu na to, 
czy mają miejsce w Niemczech, Japocji Indiach, 
na Bałkanie, w Irlandji, uchodzić będą za czyny 
bohaterskie, dokonane dle wolności rarodu. Ale 
wszędzie mamy pośród narodów „uwolnionych“ au- 
tokrącję, dyktaturę, ceuzorów. kontrolę szkołnie- 
twa, uniwersytetów, kiubów i kościołów. nawet 
kontrolę skautów, a wszystko to razem odbywa się 
z taką bezwzględnością, która chce wszystkich 
ludzi przeniknąć w sposób niepraktykowany już 
od czasów inkwizycji. Ludzie staną się efektyw- 
nie tak dalece „wolnymi“ że nikt nie będzie miał 
cdwagi szepnąć swemu przyjacielowi słóweczko, 
odbiegające od oficjalnaj religji politycznej. 

Pozostawiam to ludziom. których prezydent 
Roosevelt nazwał .zaw"dowymi moralistami* by 
mam wyjaśnili, dlaczege owa specyficzna moral- 
ność, którą powyżej or:ałem wypływa w swe; 
istocie z doktryn niemazerjalistycznych, lecz szczy- 


cących się swym pozbawionym egoizmu ideali 
mem. 

Przypominam, że cnez neljonowych koszui 
branatnych posićj mioczieży utrzymuje się co- 
dziennie przy życiu zavewnieniem. że pewnego 


dnia młodzi ci ludzie padną nu polu walki. Nie jest 
to naturałny apel, który można skierować do egoi- 
stycznego młodego człowieka, Miody człewiek nie 
z egoizmu idzie na śmierć. Studentka indyjska. 
która w imię indyjskiegc nacionalizmu zabiła bez 
brcnnego urzędnika, poświęcającego całe swe ży- 
cie dziełu reformy Indyi, wie, że resztę swego ży- 
cia spędzi we więzieniu ¿lbo zostanie powieszon:. 
A począwszy Gd owego mordercy z Sarajewa, któ- 
ry pozbawił życia 10 mljonów ludzi. by wywal- 
czyć dla świata demokrację, która się jeszcze nie 
ziściła, której się teraz jeszcze szuka. -- poprzez 
dążenia do zastąpienia Niemiec cesarza Niemcami 
Hitlera — poprzez najncwsze okrucieństwa doko- 
nane na całym szeregu niemieckich pacyfistów, — 
wszystko jest tak bohaterskie. tak paświęcające 
się, tak mistyczne i tax pewne swej wiary. iż jest 
to tylko możliwe. jeśli się przyjmie. że chce się 
świat uwolnić od wszełkiej wolność! i szczęścia 
i łaski, by go przekazać okrucieństwu. terorowi i 
ciemnym potęgom. 

Możemy znowu pozostawić filozofom by nam 
wytłómaczyli. dlaczego wszeiki humanizm i wszel 
ki takt zależny jest w yłównej mierze od owych 
narodów. dążących więce: za dobrobstem niż za 
ideał. mi. A że tak jest. cst faktem. 

Gdy się czyta orędzia prezydenta Roosevelta 
przekonywujemy się. że mówią nam przeważnie 
o dobrobycie; o konieczuości utrzymania wysokich 
płac. o owym fakcie, że dobrobyt nie jest identy- 
czny z dużemi dochodami jednostek i bezrobociem 
dla większości. W tych srędziach czyt:my, że żad- 
nemu pojedynczemu czlowiekuwi nie przysługuje 
prawo do ciastka, a zarım iuni nie będą mieć 
chleba i, że każdy zdrowy patrjotyzm polega na 
zasadzie wspólnoty wszystkich w skartatch narodu. 

Jest to wszystko zupełnie materjalistyczne i a- 
ni jednego słóweczka nie zawiera. o nienawści i 
zemście. o zabijaniu i sławie, Wszystko jest wy- 
mierne, da się zważyć w jeśli kiedyś naród ame. 
rykański osiągnie ten eel w olaa e doprowadzić 


lydai angielscy proklamują m Tai 


Londyn, 5, 11. (PAT). Przy udziale ponad 500 
reprezentujących 150 tysięcy Żydów angielskich, 
odbyła się dziś w Londynie konferencja, na której 
przyjęto jednomyślną rezolucję nakazującą ofi- 
cjalny bojkot towarów ::emieckich i apelującą do 


Ameryka zrywa stosunki 
typlomciyczne z Grecją 


(!) Waszyngton, 5. 1i. (PAT). Rząd Stanów 
Zjednoczonych postanowił wymówić traktat o 
ekstradycji z Grecją, jak również odwołać swego 
posła z Aten. Powyższa aecyzja rządu amerykań- 
skiego spowodowana została odmową wydania 
władzom amerykańskim Samuela Insula. który w 
dalszym ciągu przebywa na terytorjum Grecji. 


POLACY W NIEMCZECH NIE UCZESTNICZĄ 
> W WYBORACH. 


Berlin 5. 11. (PAT). Cała prasą polska ogłasza 
następujące oświadczenie: Ludność polska w Niem- 
czech z ubolewaniem stwierdza, że została poz 
bawiona prawa wzięcia udziału w wyborach w dn. 
12 listopada pod hasłem wystawienia własnych 
przedstawicieli. 


CO JEST WŁAŚCIWYM CELEM NIEMIEC? 


Londyn, 5. 11. PAT. Mowa Sir Austen Cham- 
berlaina w sprawie Niemiec, wygłoszona w lip- 
cu w izbie gmin wydana została obecnie w dru- 
ku, jako broszura z serji wydawnictw niedawno 
powstałego Towarzystwa przyjaciół Europy W 
przedmowie do tej broszury Austen Chamberlain | 
zabiera głos pierwszy raz Od czasu wycofania 5 
Niemiec z konferenci; rozbcojeniowej : Ligi Na- 
rodów Cbamberlain stawia pytanie, czy później- 
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ta misi nieuchronnie da jaknajszerszej kooperacji, 
z początku dv kuoperacji między członkami narQ- 
du, lecz później również i nieuchronnie do koope- 
racji z całym światem. Jest to droga rozwoju, u 
kresu której leży szczęście ludzkości. l 
W ksi 


ażkieh Widera © w gazetach niemieckich 
malo się mówi o matecjaluymm dobrobycie. o eko- 
nomicznej trwałasei. o ei :ztopy życio- 
wej, Wszystko to usuwa w «eń abstrakcyjna kon- 
copeja potgei nic JT ! i rządów rasy niemiec- 
kiej, Niemcy. szydzi Hitler, dlaiegu wojnę przegrali, 


ponieważ wierzyli. że wziczą o chleb. Taksamo 
brzmią enuncjacje inny-h wodzów nar>dowo-socja- 
lstycznych. Von Pape:: niedawno oświadczył, że 
niemicecy narodowi sozjaliści zwalczają pacyfizm 
nie dlatego. że jego metodu. lecz że jego objekt 
jest nieistotny. Powiedział: „Literatura pacyfisty- 
czna uczy nas. że mężczyzna, który umiera na po- 
lu walki. ginie śmiercią nienaturalną. Ale pole 
walki jest dla niężczyzny tem, czem dla kobiety 
jest macierzyństwo: uznaniem wieczaej koniecz- ' 
ności ofiary jednostki". 

Mężczyzna musi się więc ofiarować Ala generacji, 
której nie ujrzy, a która znowu ofiarować się mu- | 
si dla generacji, której cna też nie ujrzy I tak aż 


do końca świata. Nie dziwota. że Lengyel w swej | 
książce o Hitlerze twierczi. że wódz nienawidzi 
problemów., wroge się oónosi do faktów wymier- 
nych i dających się udowudnić. bo „w jego dziele 
jest vacuum abstrakcji mi tycznej”. 
Cóż więc oznacza, jeśli ktoś daje 
dobrobytowi. szczęściu i wolności? 
wszystkiego jest świadomość władzy. 
Jedno istnieje pytanie" 

Czy maszyna i technisa moga siły produkcyjne 
ziemi tak rozwinąć. ażeł-v naród był sumowystar- 
czalny i bez żadnego u zczerbku mógi się wyrzec 
międzynarodowego podziału pracy i kooperacji? 
Maynard Keynes wyrcził się przed kilku dnia- 
mi, mówiąc o tej narodowej samcwystarczalności: 
„Chociaż połączone to jet z pewnym wysiłkiem, 
csiągnie się pewien zbytek jeśli to nmożliwimy.* 
Narodowi socjaliści i faszyści świata napewno 
to umożliwią. wszak mogą swe ideały zrealizować. 
nie troszcząc się o gospodarcze konieczności. 

Ja ze swej strony spodziewam się jednak. że 
postulat „„chleba z maslem“ da się tylko zreali- 
zować na podstawach kooperacji. a jest to jedyna 
droga prowadząca do emancypacji ludzkiego du- 
cha 7 Cwpl dzikości, i któr a Aa, idealisei“ 


przewagę 
Szczytem 


go koma 


| wszystkich Żydów imperjum brytyjskiego, aby po 
e ""h się od nabywania i używania towatów 
niemieckich, dopóki żydzi w Niemczech nie otrzy- 
mają pełni praw obywatelskich. 


sze wydarzenia dowiodły słuszqości tego, so mó- 
wił w lipcu i odpowiada: Prawdą jest, że wysoce 
autorytatywne osopistości niemiecwie podkreśla- 
ły w swoich oświadczeniach pragnianie pokoju 
pod warunkiem, że będzie to pokój taki, jakim go 
pojmują Niemcy, ale prowokacje i groźby Nie- 
miee wobec swoich słabszych sąsiadów trwają 
nadał i codziennie radjo, kinematograf, szkoła o- 


1az uniwersytet stają się narzędziem propagan- 
dy, która przeczy tym oświadczeniom i pozbawia 
je tego, co chcielibyśmy im nadać. Czy żądanie 
Niemiec, dotyczące równouprawnienia były po- 
myślane szczerze, jako dążenia do 
Czy Niemcy istotnie pragną przez rozbrojenie u- 
zyskać bezpiejJzeństwo, czy też właściwym ich 
celem jest znalezienie wymówki dla zbsojeń, któ- 
re w odpowiednim czasie umożliwiłyby rządowi 
niemieckiemu użycie znowu wojny jako narzędzia 
polityki i powtórzenia zbrodni z r. 1914, Oto kwe 
stje, nad któremi inne narody winny się zastano- 
wić, 


— 


O WYŻSZĄ SZKOŁĘ INSTRUKTORÓW SPOR- 
TOWYCH W TEL AWIWIE 

Tel Awiw /ŻAT). Do "el Awiwu przybył prezy- 
dent Śpiatowego związku Makkabi dr. Joachim 
Lelewcr. który będzie tu czynił wstępne przygo- | 
towania do mającej cię ua wiosnę 1935 edbyć Mak | 
kubiaay Obecny pobyt dra Letewera w Tel Awi- 
wie pozostaje również w związku ze :prawą za 
łożenia wyższej szkoły instruktorów sportowych.. 


rozbrcjenia. 


Ni 
~x 


(2 
= 
5 z 


ci: 
m, 
e I 
no 
16. 


że 
li- 
na 
u- 
gas 


e- 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 7. XI. 1933 


Zwycieski pochód techniki 


AT TPA cj AB A 


`, Ey 
U 


|-, Mieszkańcy wysp na Oceanie połalniowym używają obecnie w wielkiej 


ilości — rowerów 


"port ten forsuje Japonja, sprzedając rower po 3 dolary. Jest to niesłychany dumping, uprawian' 
oczywiście, kosztem głodowyrh płac własnych robotników. 


Refleksje € o potanieniu kredytu 


Dnia 25 bm. uchwaliła Rada Banku Pol- , 
skiego obniżenie stopy dyskontowej z 6 na 5 | 
procent, zaś lombardowej z 7 na 6 proc. Za- | 
znaczyć wypada, że właśnie w tych dniach, bo |» 
21 października br. upłynął rok od ustanowie : 
nia przez Bank Poiski stopy procentowej do- | 
tad obowiązującej, tj. 6 względnie 7 od sta. | 
Szloby więc o ustalenie przyczyn, dla których | 
nastąpila obecna redukcja stóp. jakoteż i o wy 
snucie wniosków co do > dla naszego | 
życia gospodarczego wynikających ze zreduko | 
wania stopy dyskontowej w naszej instytucji | 
emisyjnej. 

Ogólnie rzecz biorąc, oznacza obniżka dy- 
skontu w banku biletowym, przystąpienie 
przez ten bank do akcji rozszerzenia kredytu. 
Tak np., dokonana onegdaj obniżka stopy dy- 
skontowej przez Federal Reserve Bank w New 
Yorku do wysokości 2 procent p. a. była syg- i 
nałem, że Roosevelt przystąpił do działania w i 
dziedzinie obniżki kosztów a także zresztą i 


samej wartości pieniądza amerykańskiego dro * 
gą szerokiego rozwarcia wrót kredytowych. 


Czy jednak u nas obniżka stopy dyskontowej 
w banku emisvjnym ma mieć analogiczne zna 
czenie? Na pytanie to trzeba odpowiedzieć ne- 
gatywnie, i to z dwóch przyczyu. Przedewszy- 
stkiem u nas oficjalna stopa dyskontowa tj. 
notowana przez Bank Polski, jako będąca naj 
niższą wśród podaży pieniężnej w kraju, nie 
ima żadnego wpływu na wielkość obrotu kre- 
dytowego. Powtóre, polityka kredytowa Ban- 
ku Polskiego, będąc ujęią w ryzy mechanizmu 
kontyngentowego, kształtuje się całkowicie 
niezależnie od poziomu kosztów pieniądza, a 
w zupełnem uzależnieniu od  reglementowa- 
nych planowo z góry przydziałów  kredyto- ! 
wych na rzecz oznaczonych klijentów. Dlate- 
go też w Ameryce np. redukcja stopy dyskon- 
towej Federal Reserve Banku oznaczać może, 
że bank emisyjny wkracza na rynek obrotów 
kredytowych i rozpoczyna konkurencję z pry- 
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to nie nabył doychczas lu do feei Kłasy 
może stratę powatowśt 


jeżeli zakupi natychmiast les do Sl-ej Kiasy 
w najszcześliwsze: kelekturze 


BRACIA SAFIER, 
Kraków, Rynek Gi. 6. 


losów do ĮI. klasy: cwiartka zi. 20, 
połówka zł. 40, cały los zł. SU. 


Ceny 


watna podażą pieniężną, ponieważ prywatny 
koszt, czyli prywatna stopa pieniężna kształ- 
tuje się tam stale poniżej stopy oficjalnej. Np, 
w ostatnich dniach stopa prywatna wynosiłą 
na Wall Street 1 względnie 1 i jedną czwartą 
| procent p. a. przy zredukowanej już slopie Fe 
deral Reserve Banków w wysokości 2 procent 
p. a. U nas gdy stopa prywatna ustawowo re- 
glemeniowana wynosi 12 procent p. a. zaś sto 
pa bankowa 9 i pół procent, była i tak dotych- 
czasowa stopa Banku Polskiego niezwykle sil 
ną atrakcją dla ewentualnego ściągania ku so 
bie klijenteli na kredyt eskontowy; jeśli, jed- 
nak stopa ta funkcji instrumentu rozszerzają- 
cego kredyt nie spełniała. to właśnie wskutek 
tego, że do atrybucji stopy dvskontowej Ban- 
ku Polskiego nie nałeży nawet w najmiejszvin 
stopniu wpływania na zakrćs kredytu. 

Z powyższych rozważań daje się wyciągnąć 
tylko ten jeden wniosek. że redukcja stopy w 
Banku Połskim ma stworzyć obniżkę kosz- 
| tów kredytowych w naszem góspodarstwie. W 
tym celu jednak nie wystarczy rzecz jasna zre 
dukowanie kosztów eskontówvch od jednej 
piatej globalnej sumv weksli wpływających 
do eskontu bankowego w Polsce (tyle wynosi 
redyvskont w Banku Polskim). czyli że w tym 
| celu zachodzi potrzeba obniżenia stóp procen- 
| 
| 
' 


towych we wszystkich instytucjach wierzy- 
ciełskich, a pozostaje z dażnością tą w związ- 
ku, jako nieodzowny pendant, redukcja stopy 
od wkładów w PKO. w KKO. i w bankach pry 
watnych. Ponieważ zaś przeprowadzenie gene 
| rainego „strzyżenia“ stóp na terenie całej kon- 
| sirukcji obrotu kredytowego państwa połączo 
ne jest zawsze z pewnego rodzaju mniejszeni 
lub większemi komplikacjami, a szczególnie z 
obawą o stan kapitalizacji wkładkowej, wy- 
pada zastanowić się nad tem czy Bank: Polski 

| słusznie czyni, przystępując w obecnym 'mq- 
inencie do akcji potanienia kredytu w Polsce. 
Otóż trzeba to przyznać chwila obecna . jest 
może wyjątkowo sprzyjająca, jeśli idzie o kon 


LEOPOLD HBICHLER 


ciebie unieszczęśliwić * 


płakały: stara 


„Wiem to, wiem mamo.“ 


I objęła matkę i obie teras 
i młoda. 


Wpierw opanowała się. Berta, a że jeszcze ją za serce 


Śmierielna tesknota 


Panna Berta usiłowała mówić spokojnie, lecz wyraz jej 
twarzy był taki smutny, że pani Sala szybko dodała: 
„Nie, moje dziecko, kto mówi brzydka?* I serdecznie, jak 
tylko matka mówić może, rzekła: „Wierz mi Berto, wiem, 
en chcesz 1 na co czekasz. Żeby któryś przyszedł i oświad- 
czył, że chce tylko ciebie, a nie pieniądze. Na to czekasz. 
Ale moje dziecko. Niema na co czekać i czego się spodzie- 
wać. Małżeństwa z miłości, tak, to ładnie brzmi, ale wierz 
mi, swatane partje często są szczęśliwsze, niż te z miłości. 
Chcesz więc czekać, aż ktoś przyjdzie i zakocha się, 
chcesz czekać i czesać. Moje dziecko. Czas codziennie ci 
298 kradnie, mówię ci, im prędzej, tem lepiej!“ 

Panna Berta siuchała rozsądnych słów matki i przy- 
słuchiwała się wewnętrznym, słodkiin głosom swych ide- 
złów. Ideałów, o których śni prawie każda dziewczyna. 
© zakochanych rycerzach, o walkach i silnych uczuciach 
i o zwalczaniu wszelkich przeszkód. Trudne jest rozsta- 
wać się z temi ideałami. 

Ponieważ jednak pani Sala spojrzała na nią pytającym 
wzrokiem, rzekła: „Mamo, muszę się zastanowić. QOdpo- 
wiem ci jutro.“ 

B-zmiało to tak boleśnie, że pani Sala zawołała: „Nie, 
ingje dziecko! Nie musisz się jeszcze decydować. Małżeń- 
stwo musi przecież być dla ciebie radością! A miałabym 
cię może zmuszać do czegoś. co może.. Nie wiesz może, 
moja córuchno, wolałabym sobie dać wyrwać serce, niż 


ściskało, rzekła: „Mamo, aie teraz chciałabym... Muszę 
trochę odejść, zaczerpnąć świeżego powietrza.“ 
„Idz, moje dziecko. Idź!" — — — 


Panna Berta odeszła. Chciała pójść w dal, bez określo- 
nego celu, a gdy bez planu szła różnemi ulicami, podnio- 
sła oczy i znalazła się nagle przy kasarni pułku Deutach- 
meistrów. 

Co ją tam zagnało? Czego taiu chciała? Nie wiedziała. 
Czy chciała przed rozstrzygnięciem swego losu być w po- 
bliżu człowieka, o którym wciąż jeszcze myślała?! 

JYstydziła się, ukryła się za murem i czekała. Na co? 
Czy chciała z nim mówić? Była piąta po południu. Wie- 
działa, że służba w kasarni kończy się teraz. Czy chciała 
go tylko widzieć? 1 na to pytanie nie mogła sobie odpo- 
wiedzieć. Nie zdawała sobie sprawy z ciemnych mocy, 
które ją wabiły, kusiły i wkońcu — zaprowadziły, gdzie 
hyć chciała. 

Dorucznik nadszedł, Ale nie sam. Młoda, piękna dziew- 
czysa mu towarzyszyła, a on patrzył w jej oczy Bzczę- 
śliwy i odurzony. Nie widział ciemnych, błyszczących 
cezu, które patrzyły za nim pełne smutku. — Następnie 
vanna Berta poszła do domu. 

A w drodze powtarzała sobie wciąż: „Tak pó Tak 
rychło mógł mnie zapomnieć?!* 

A wieczorem rzekła do pani Sali: „Mamo! Powiedz Hen- 
rykowi, żeby przyszedł z tym... £ tym pADEIe=" 
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junkturę naszego rynku pienie żnego, dia prze : 
prowadzenia operacji redukcji poziomu stopy 
procentowej u nas. 


dzinie obaw walutowych na odcinku naszegw | 
pieniądza a to w związku z uader pomyślnym 
wynikiem subskrypcji „Pożyczki Narodowcj" 
Toby był moment sprzyjający nalury psycho- 
logicznej dła przeprowadzenia redukcji stóp, 
a szczególnie slóp od wkładów bankowych 
Momentem przemawiającym 


techniczno -finansowej, jest okoliczność, że 

przelanie znaczniejszych kwot gotówkowych 

w związku z pożyczką wewnętrzną na rzecz 
Skarbu Państwa, wywołać musiało, względ- 

nie w krótkim czasie wywołać musi, pewnego 
rodzaju usztywnienie rynku pieniężnego. To 
usztywnienie, czyli zmniejszenie płynności, 

musi naturalnym biegiem rzeczy wywołać 

wzmożenie popytu za pieniadzem. Wzmożenie 
popytu powoduje z reguły wzrost kosztu pie- 

niądza. Przeciwdziałaniem wzrostowi kosztu 

pieniądza, czyli zwyżce stopy procentowej od 

kredytu jest albo rozszerzenie ram  kredyto- 

wych, albe obniżenie stóp oficjalnych. Bank 

Polski wybrał tę druga alternatywę. Możemy 

więc postawić tezę, że Bank Polski, wprowa- 

dzając w orbitę naszego rynku finansowego w 

obecnej chwili redukcję stopy odsetkowej, za- 

stosował poprostu metodę profilaktyki anty- 

zwyżkowej w stosunku do kosztów pieniądza 

w Polsce. Przy zastosowaniu tego zabiegu sko 

rzystała nasza instytucja emisyjna z wspom- 

nianej już powyżej fali zaufania do stałości | 
naszej waluty, na którą mamy w ostatnich 

dniach szereg dowodów, jak np. przenoszenie , 
przez wkładkowiczów ich oszczędności niżej | 
oprocentowanych rachunków opiewających na | 
złote w złocie na wkłady w złotych obiego- 

wych. 

Takie jest, powiedzielibyśmy, objektywne 
podłoże potanienia stopy procentowej od kre- : 
dytu w Banku Polskim, a najprawdopodob- | 
niej w krótkim przeciągu czasu w pozostałych 
naszych instytucjach wierzycielskich. Wypada 
łoby się jednak zastanowić jeszcze jakie z te- 
go nowego faktu ekonomicznego wynikają 
wnioski i wskazania natury ogólno gospodar- 
szej. 

Potanienie kredytu w Polsce nie pozostaje 
bez związku, jak zresztą już powyżej powie- 
dzieliśmy, z dokonaną ostatnio emisją Poży- 
ezki Narodowej. W związku z tąsamą emisją 
pożyczki wewnętrznej przewidywane sa jed- 
nak i również pewne przesunięcia w składzie 


-portfelu wekslowego Banku Polskiego. 


Sprzyjająca okolicznością 
jest howiem bezwzgędnie uspokojenie w dzie , 


i za zredukowa- | 
niem stopy kredytówej w Polsce z dziedziny | 


stalnie z tego względu, że Skarb Państwa 
wpływy z pierwszych napływających rat po- 
życzkowych zużyje najprawdopodobniej na 
spłacenie różnego rodzaju krótkoterminaowych 

zadlużeń własnych jak też przedsiębiorstw pań 
slwowych i monopoli. W ten sposób część kre 
dytów udzielanych przez Bank Polski przed- 
siębiorsiwom, spełniającym rolę finansistów 
różnego rodzaju krótkoterminowych transak- 
cyj kredytowych dla instytucyj państwowych 
— zwolni się, a w miejse ich będa mogły wsta 
pić do portfelu Banku Polskiego ; to bez po- 
trzeby rozszerzenia rain kredytu, nowe zastępy 
kredytobiorców. Tu leży właśnie niezwykle 
ważny punkt, który odpowiednio zużytkowa- 
ny przez kierowników polityki kredytowej 
Banku Polskiego, mógłby stworzyć zgoła no- 
we horyzonty dła tych naszych gałęzi gospo- 
darczych, które jak handeł i rzemiosło, dotych 
czas w nader skromnej mierze z dotacyj kre- 
dytowych instytucji emisyjnej korzystały. Tu 
właśnie miałby Bank Polski najwdzięczniejsze 
pole działania dla wykazania zrozumienia dla 
najistotniejszych potrzeb naszego życia gospo 
darczego. Gdyby jeszze także i Bank Gospo- 
darstwa Krajowego ze swej strony, jako rze- 
cznik polityki kredytowej państwowej, posia- 
dający jednak od niedawna, przez nabycie 
większości akcyj w Banku Zwiazku Spółek 
Zarobkowych, bardzo poważny wpływ na linję 
polityki kredytowej bankowości prywatnej, po 
szedł w kierunku zastąpienia zluzowanych 
miejsc swego kredytu dyskontowego, kredy- 
tem na rzecz handlu i rzemiosła, natenczas 
możnaby mówić o nastąpieniu na terenie pol- 


skiego rynku finansowego bardzo ważnej prze | 
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miany. A spełnienie tego zadania przez wspo- | 


mniane banki harmonizowałoby w specjalnie 
wysokim stopniu z obecnym momentem na 
polskim rynku finansowym, kiedy wielka ope 
racja kredytowa dokonana obligacjami Poży- 
czki Narodowej przeprowadziła właśnie zna- 
komitą rekonstrukcję w dziedzinie naszego 
rynku pieniężno-kapiłałowego. Wvciągnięcie 
należytych korzyści z objawów rekonstrukcji 
rynku finansowego w Polsce zależy tylko aa 
polityki kredytowej naszych głównych szafa- 
rzy pieniądza obrotowego tj. od banku emisyj 
nego i banków państwowych, wywierajacych 
zresztą decydujący wpływ na kierunek dzia- 
łania bankowości prywatnej. I dlatego w mo- 
mencie przeprowadzania obniżki kosztów kre 
dytu w Polsce, równoległym do momentu re- 
alizowania największej subskrypcji pożyczko 
wej, przeprowadzonej solidarnemi siłami 
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„chuligenerja w „poeziji“ 


(—-) „Gazela Warszawska” z 3-go b. m. zamie 
seija wiersz pora p Bogusława Jeziorskiego, któj 
ry pizedrusowujemy poniżej bez komentarzy: 


BET - HA - MIDRASZ, 
Wo rudłom pełganiu kopcących płomyków 
oblcczeni w śmiertelne "oszule 
kołyszą się namiętnie, nerwowo. 
Kołyszą się w takt zawodzenia, 
podobnego do pienia 
puszczyków. 


Oczy zioną wści:kłościa i bólem, 
zaciskają się pięści kurczowo... 


O, Adonai! — — — 
Złóż w nasze dłonie rządy ludzkich spraw... 
O, Adonai! — — — 


Spraw, 
by Izraela pogardzane plemię 


i potopu falą wkrąg zalało ziemię — 


by u stóp naszych czołgał się w pokorze 
vyniosły Goim.. 


Zmiażdż go gniewem Twoim, 
spraw. by go stoczył trąd. móc, czna krosta — 
by, jak pies wściekły. miotał się w cierpienia"h 
de setnego pokolenia 


A nam berło świata ostaw.. 


Jeden będzie NARÓD i jedna owczarnia, 
wprzęgnięta w jarzno niewoli i wzgardy 


My — lud twardy — 

właądzzą prawiea karcić potrafimy 
plugawe Filistyny. 

że dnia nie będą pewne m godziny. 


O, Adonai! — — — 


Zwól. niechaj rzadzimy 

jeden dzień. jedna bodaj godzinę — 

byle jeno poigrać ze spętanym wrog'*n 
wszczepić mu w gardła szpony krwi łakome, 
zemstą wpić się, jak winem, 

a polem.. 


..Choćhy spał nas Twoim gromem.. 


O. Adonai! — — — 


ęzystkich a OTN Króju, War” 
to szafarzom kredytu polskiego przypomnieć: 
noblesse oblige! 

Ludwik Berger. | 
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ROZDZIAŁ VI. 
przed kilku laty kupił dom, w którym 
i miała tylko 


Pan Mautner 
teraz mieszkał. Była to stara kamienica 
małe mieszkania. 

Gdy więc rodzina Mautnerów miała wprowadzić się do 
tego domu, połączono dwa małe mieszkania w jedno, 
ażeby w ten sposób zadość uczynić wymogom dużej ro- 
dziny. 

To duże mieszkanie, leżące na pierwszem piętrze, miało 
wę składać z trzech pokojów, dwóch gabinetów i dwóch 
kuchen. 


Pani Sala niedługo była w kłopocie zpowodu dwóch 
kuchen i postanowiła jedną z nich zamienić w przedpo- 
kój. Przeciw temu wystąpił pan Herman. Chciał pozostałą 
kuchnię zamienić w łazienkę. 

Po długich i gwałtownych wałkach pogodzili się w ten 
sposób, że kuchnia miała być podzielona na dwie połowy, 
odgrodzone szklaną ścianą. W jednej połowie miał być 
przedpokój, w drugiej łazienka. Ponieważ jednak ten 
przedpokój nie łączył się z właściwem mieszkaniem, człon- 
kowie rodziny wchodzili do mieszkania przeważnie przez 
kuchnię, a przedpokój przez większą część roku był cichy, 
zamknięty, w śnie pogrążony, tak, że pan Herman czę- 
stc sapytywał, poco wydał tyle pieniędzy na przedpokój, 
który nie jest wcale używany. Było to pytanie, na które 
pani Sala nigdy nie dała odpowiedzi. — — — 

Tylko przy szczególnych okazjach, gdy szło o repre- 
Or; wprowadzano gości do mieszkania przez przed- 

Jaka okazja nadarzyła się dziś. 


W salonie, graniczącym z przedpokojem, siedzieli pan 
Kerman, pani Sala i ich wydane dzieci: Resia i Henryk. 
Rodzina oczekiwała — pana Maksa Rosenbauma. 

Panny Berty nie było w salonie, pani Sala wydała roz- 
porządzenie, ażeby czekała w gabinecie, obok jadalni, by 
uniknąć wrażenia „przygotowawczego czekania”, jak wy- 
raziła się pani Sala. „Gdy pan Rosenbaum przyjdzie, * — 
oświadczyła pani Sala, — „wejdziesz tak przypadkowo 
do salonu, jakgdybyś właśnie wróciła do domu! Czy ro- 
zumiesz, Berto?“ 

Fanna Berta nie zrozumiała tego dyplomatycznego po- 
sunięcia, lecz chętnie się na to zgodziła, bo w gabinecie 
nikt jej nie przeszkadzał, mogła się tam oddawać samot- 
nym rozmyślaniom. 

Fanna Berta była mądrą dziewczyną, zamknęła roz- 
dział swojej przeszłości, wyglądała spokojnie i prawie że 
pcgodnie. Tylko subtelny znawca dusz byłby po drganiu 
jej muskułów twarzowych poznał jej ledwie dostrzegalne 
podniecenie! 

Nerwy odmawiają posłuszeństwa. — Człowiek może 
nazewnątrz robić wrażenie zupełnie spokojnego, a jednak 
jego nerwy wibrują nieświadomie, jako następstwo prze- 
zwyciężonego wstrząsu. — Jak okręt wywołuje małe, le- 
dwie dostrzegalne fale. jeszcze długo po oddaleniu się, 
tak wydarzenie, wzruszające duszę, wstrząsa jeszcze dłu- 
gc Laszemi nerwami. Panna Berta nie czuła tego. Jej my- 
ś3 tyły opanowane myślą o tem, co miało nastąpić. My- 
lała o tem, że w salonie — od którego dzieliły ją tylko 
dwa pokoje — czeksją jej rodzice, jej siostra i jej brat — 
może teraz on nadchodzi?! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BERTRAND RUSSELL 


Społeczny wpływ ku 


*Pożyteczność „niepożytecznej'* wiedzy u- 
znawaną hyła w klasycznej starożytności a tak 
że i w nowszych czasach od Odrodzenia do cza 
su rewolucji przemysłowej. Jednakże w oslat 
nich 150-ciu latach począł inny pogląd prze- 
ważać, aż utarło się mniemanie, że wiedza jest 
tylko wtedy wartościową o ile można zużyt- 
kować ją w jakiejkolwiek gałęzi gospodarcze 
ue życia społeczeństwa. 

W krajach, jak Francja i Anglja o tradycyj 
nym systemie wychowania, ten utylitarystycz 
ny pogląd na wiedzę tylko częściowo przewa- 
ża. Jeszcze teraz np. można znaleść katedry 
chińskie na uniwerystetach. gdzie profesorzy 
wvkladają klasyków chińskich. lecz nie znają 
dziel Sun-Yat-Sen'a. twórcy Chin nowoczes- 
nych. Jednakże tak w Anglji jak i we Francji 
stara tradvcja zanika a w nowoczesnych kra- 
jach jak Rosja į Stany Zjednoczone Ameryki 
Póln. zupełnie zamarła. W Ameryce potrzeb- 
ną jest wiedza dla zdobywania pieniędzy. w 
Rosji służy określonym celom: dla produkcji 
| dóbr i sztuki rzadzenia. W żadnem państwie 
| nie uważa się wiedzy za dobro samo w sobie 

lub środek do wyrobienia szerokiego i ludzkie 

go poglądu na życie ogólne. 
* 

Wiele bardzo przemawia za ciasnym, utyli 
tarvstycznym poglądem na wychowanie. Nie 
starczy czasu. aby nauczyć się wszystkiego za 
nim wchodzimy w życie, a bezsprzecznie prak 
tvczna wiedza jest bardzo pożyteczną. Ona to 
właśnie stworzyła świat nowoczesny. Bez nici 
nie mielibyśmy maszyn i samochodów, koleji 
i samolotów i co należy podkreślić — nowo- 
czesnej reklamy i propagandy. ani też nowo- 
czesnej wojny. Co jest wybitnego w naszych 
czasach w porównaniu z poprzedniemi okre- 
sami, ma właśnie swoje źródła w praktycznej 
wiedzy. Żadne społeczeństwo nie ma jej jesz- 
cze dość dużo ; niewątpliwie należy ją wspie- 
rać i ugruntowywać przez wychowanie. 

: x 

Musimy również przyznać. że znaczna część 
tradycyjnego kulturalnego wychowania była 
dostatecznie głupia. Chłopcy spędzali a w An- 
glji jeszcze spędzają (nie tylko w Anglii — 
przyp. tłum,) szereg lat na przyswajaniu So- 
bie gramatyki łacińskiej i greckiej. Wkońcu, 
ani nie umieją ani też nie pragną czytać utwo 
rów greckich czy też łacińskich. Nowoczesne 
języki i historja dałyby im znacznie więcej 
kulturv i to w znacznie krótszym czasie. Tra- 
dycyjna koncepcja kultury, uznawana przez 
wychowawców jest bardzo ograniczoną igno- 
ruje ona wszystko to co stworzono w świecie 
ud 15-go stulecia. 

Pomimo wszystko niebezpiecznie jest odrzu- 
uć kulturalny element przy zdobywaniu wie- 
dzy. Za element kulturalny uważam tutaj ten 
czynnik. który tworzy charakter człowieka, 
kształtuje jego myśli i pragnienia, każe mu 
zajmować się sprawami nieosobistemi, nie tyl 
ko temi, które interesują go z punktu widzenia 
jego doraźnej korzyści. Za szybko przyjęto za 
pewnik, że człowiek osiągnąwszy pewne moż 
liwości za pomocą wiedzy zużyje je dla dobra 
ludzkiego. Ciasna, utylitarystyczna koncepcja 
wychowania odrzuca į ignoruje potrzebę tre- 


| 
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nowania zasad moralnych człowieka, a to w 
tej samej mierze jak dba o wyrobienie jego 
zręczności. 

W pierwotnej naturze ludzkiej tkwi znacz- 
ny odsetek okrucieństwa, który manifestuje 
się w tysiącznych odmianach, — nieznacz- 
nych i głębokich. Chłopcy w szkole skłaniają 
się do nieżyczliwości w stosunku do nowego 
kolegi, lub takiego, którego odzież jest nieco 
uboższą. Wiele starszych niewiast przyczynia 
tyle zła ile tylko może przez złośliwa obmo- 
wę. W Hiszpanji rozkoszują się walka byków. 
Ustosunkowana klasa angielska rozkoszu je się 
polowaniami i łowami. Te same okrutne im- 
pulsy przybierają poważne formy w „polowa 
niu' hitlerowców na Żydów w Niemczech. 
Imperjalizm zdobywa dla nich eoraz to nowe 
możliwości, a wojna uświęca je jako najwvż- 
szą formę obowiązku narodowego. 

* 


Chociaż nusi się przyznać, że i wysoce kul- 
turalni ludzie są czasami okrutni, uważam, że 
wypadki takie zdarzają się u nich rzadziej a- 
niżeli u ludzi na niskim stopniu kultury. Ty- 
ranem w szkole jest rzadko ten uczeń, które- 
go zdolnosci są ponadprzeciętne. Gdy zdarza 
się wypadek lynczu, prowodyrami jega są na- 
pewno nieoświeceni ludzie. A to nie dlatego 
jakoby kultura duchowa wytwarzała pozyty- 
wne uczucia ludzkie, chociaż i to się zdarza, 
lecz daje ona człowiekowi inne zainteresowa- 
nia niż dokuczanie sąsiadom i inne źródło sa- 
imopoczucia oraz osiągnięcia przewagi. 

Dwie rzeczy są najbardziej pożądane: moc i 
uznanie. Niewykształcony człowiek osiąga je 
naogół za pomocą fizycznej przewagi. Kultura 
daje człowiekowi mniej szkodliwe środki dla 
osiągnięcia mocy i wskazuje więcej wartościo 
we drogi dla zdobycia uznania. Galileusz zro- 
bił więcej dla zmiany oblicza świata aniżeli 
którykolwiek z monarchów, a moc jego niepo 
miernie przewyższała siłę jego prześladowców 
nie miał więc potrzeby aby į samemu stać się 
prześladowcą. 


Paweł Painless, 
wielki mąż stanu i uczony. 


W O O EZ Z O A W R A O EN 


Zmarli dwaj wielcy Francuzi 


Kulturalny czynnik wychow 
nadto i dalszą korzyść, połączy 
poprzednio przytoczone zastał 
kiem to sama — kultywuje o 
nie umysłu ludzkiego do kon 
ża się na ogół za złv nawyk. 
działać. Hamleta wskazuje się 
gę, ludzie zapominają naprowa 
ko memento, że nicbezpieznym 
gdzie rozwaga jest konieczną. | 
ludzie działają naogól za szybkd 
sytuacjach, gdzie czujemy imp 
lepiej byloby nie robić niezegć 
znają rozwagę i którzy przy 
wszysiko. co w życiu im sie | 
część ogólnych zdarzeń, mniej 
nieheci i nagłej złości i inniej i 
da od swego otoczenia. jako ži 
ści. Pożądanem jest ohserwowaćą 
warunki życiowe bez tej intvm 
chuje własne przeżycie, lecz ze 
łącznością tylko. jakąbv wywoła 
nie częścią ludzkiej historji. Tal 
wywołują one więcej wściekłośd 
sto asumpt do pożvtecznej refi 
kim celu robią łudzie nieraz 
rzeczy". — Nie sądzę, że to obj 
sunkowanie się do swych wlas 
można osiagnąć inną drogą jak 
wychowaniem. 

Świat obecny jest pełen złych, ed 
grup. każdej z nich brak zdalności 
wania życia jako całości, każda z 
laby raczej zniszczyć cywilizację l 
ustąpić o jeden cal. Nic sądzę, że sat 
czne przygotowanie do życia wytwo 
tum tego ciasnego światopoglądu. 
to jako czynnik indywidualny możn 
w historii, biologji, astronomii, w 
tych naukach, które wykorzeniają eg 
wieka i pozwalają mu spojrzeć na sie 
powiedniej perspetywy. Z tego to po 
padek kultury jest jedną z przyczyn 
rozprężenia. 

Tłumaczyła z ang. L. Kahanowa 


Prof. Albert Calmette, a 
wynalazca szczepionki przeciw gruźlicy. 
Obaj zmarli w 70 roku życia. 


SODY OGR CWI 


ludowy F. E. SiHanpia ma strzy- 
na nagrodę literacka Nobla. 


S$ (Warszawa) 


cykl artykułów o ludziach, o któ- 
y wiedzieć, ale niestety bardzo 
jerwszy artykuł z tego cyklu po- 
nordowanemu badaczowi naszego 
hmanowi. Teraz cheę pisać o diu- 
człowieku, którego poznać powin- 
wo polskie, chcę przedstawić orygi 
-muzykalną osobistość w postaci 
krakowskiego. Jest to Mordechaj 
i pierwszy ma wielkic zasługi jako 
acz żydowskiej piosenki ludowej, to 
ebirtig położył olbrzymie zasługi ja- 
niezmiernie cickawych i wartościo- 
aek ludowych, które uzyskały już pra- 
elstwa w duszy najszerszych mas. Śpie- 
senki Gebirtiga wszędzie tam. gdzie Ży- 
śpiewa się je po domach żydowskich. 
we warsztatach, spiewaja je matki 
lace swych dzieci. Śpiewa się piosenki 
w Krakowie, Warszawie, Lwowie, Ło- 
vszystkich miastach i miasteczkach Pol- 


. IHR (Lwów). 


owiani Żołnierze 


się jakoś dziwnie stało, że w tym sa- 
dniu, kiedy brat mój przywdział inun- 
ostałem pułk ołowianych żolnierzy. 
li rzędem w czerwonem pudle na perga 
vym papierze, na sprężystej podściołce z 
ów i błyszczeli świeżością barw, lśniqcem 
m guzików, elegancją brunatnych mun- 
w. Pachnieli farbą i nowością. 
icer wznosił w górę szablę į obracał głowę 
y patrzył. czy nie braknie nikogo w ataku, 
to 2 dzielnego c. k. pułku austrjackiej pie 
7 Nr. 52. Nie brakło nikogo.. 
:gli wszyscy, wypinając pierś — karabi- 
z najeżonym bagnetem u boku. Powiewa- 
nad głowami buńczucznie żółta chorągiew 
wielkim dwugłowyvm orlem. Trębacz trąbił z 
„łych sił, wydymając policzki. jak banię. 
Tak było dokładnie widać to trabienie 
„dawało się, że się je słyszy. Zreszta można 
„vło głos dorobić — można złożyć dłoń w tu- 
bę i krzyczeć co tchu: 

— Tru. tu, lu! Tru. lu tu! 

— Tru. tu, tu! Naprzód! Za ojczyznę i cesa- 
rza! Do ataku! 

Po podłodze. po kovach obek kredensu pe- 
dził atak, przekradał w podstępnie pod scia- 


nami, by obok kanapy wypaść znienacka na 


Dwaj kandydaci do nagrody Nobla 
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(—) Jako kandydat do 1agrody Nobla z dziedziny 
fizyki uchodzi światowej sławy bad cz stratosie- 
ry prof. Augusi Piecard. 


ordechaj Gebirtig 


żydowski piosenkarz i poeta ludowy 


ski. Są te piosenki bardzo popularne także w Ru- 
munji, na Łotwie i Litwie. Śpiewa się j? w całej 
Europie, a jeszcze więcej w Ameryce. Czy wiedza 
jednak ci wszyscy, 
kto jest ich ojcem? z 

Siedzi sobie w Krakowie przy ul. Berka Jose- 
lewicza nr. 5. Żyd nazwiskiem Mordechaj Bertig 
— Gebirtig jest jego pseudonimem — człek, któ 
ry w najmłodszych swych latach marzył już o te- 
atrze, sam grywał i reżyserował w amaterskich 
przedstawieniach. a teraz przekroczył już 50-tkę 
i utrzymuje siebie i swą rodzinę — nie pytajcie 
się, tylko jak — z handlu staremi meblami. Posia- 
da miękką, subtelną duszę żydowską. która ser- 
deczną piosenką opiewa życie rodziny żydowskiej. 
pieści lirycznie tak po ludzku i po żydowsku ży- 
cie szarego człowieka ulicy żydowskiej i niewy- 
czerpana jest w swych motywach szczerze ludo- 
wych. 

Widocznie znajduje pociechę w swych pieśniach 
i troskę., o biedę zatapia w melodjach. które pły- 


którzy śpiewają te piosenki, 


ną nieprzerwaną strurą z jego Serca... Handłujć 
staremi meblami. a restuurujac je i farbując. o iK 
wogóle ma pieniądze. by je nabyć. tworzy w mię 
dzyczasie pieśń miłosną dła chłopca żydowskiego 
i dziewczyny żydowskiej. rzuca na ekran naszego 
współczucia sielanke starego chederu. daje nam W 
swej piosence iisleg miedzy melamedem a ucz- 
niem. nkłada melancholijną kołysankę dla matki; 
która nachyla się nad swem dziecięciem. opowła* 
dając mu bajeczkę albo odczytując mu list. który 
otrzymała od tatusia z Ameryki i przyrzekająć 
mu. że jeśli dzieciątko będzie grzeczne i uśnie, 
weźmie go ze sobą do tatusia do Ameryki. 

Już jako młodzieniec tworzył ten skromny Wor- 
dechaj Gebirtig swoje pieśni. Sam układa tekst I 
znajduje dla swych słów odpowiednią mełodję, 
którą później muzycy fachowi układają w ramy 
akompanjamentu fortepianowego. Ale czy szeroki 
świat wie o tym niezwykle utalentowanym pio” 
senkarzu? I czy ma dla niego i dla jego twórczo” 
ści, która sobie zdobyła serca całego ludu, stows 
uznania? 

Tysiące sere żydowskich radowało się wspania- 
łemi ludowemi piosenkami, jak „Lata dziecięce; 
słodkie lata dziecięce“, albo „Bawcie się dzieci, 
jak długo jesteście młode“. które przyniosła im 
operetka . Rumuńskie wesele“, grana w samej 
Warszawie kilkaset razy. Ale nikt nie wiedział, 
że piosenki te. które przyczyniły się głównie do 
powodzenia operetki. stworzył krakowski han- 
dlarz starych mebli. Mordechaj Gebirtig. 


Nawet on sam nie wiedział, że ..Wesele rumuń- 
skie“ zbudowane jest na jego piosenkach. które 
wywędrowały do Ameryki i tam weszły do ope- 
retki... A wtedy. kiedy dzięki tym piosenkom e* 
peretka tak olbrzymie miała powodzenie i sute 
przynosiła dochody. otrzymał Gebirtig dopiero 
po interwencji autora tych słów od warszawskich 
dyrektorów teatrów żydowskich i to po ciężkich 
trudach, śmieszną sumę 75 złotych... 

Setki i tysiące widzów żydowskich w rewjach 
i teatrach zachwycały się jego piosenkami i scen- 
kami. jak „Mojszele*, .„Kiwele*. „Stara dziew- 
ezyna*. „Raz dwa trzy*. „Rajzełe*, „Trzy córe- 
ezki“. które w ostatnich stworzył czasach. ale czy 
podaje się choćby jego nazwisko w programach? 
Dzięki piosenkom Gebirtiga zdobyła taka Mali 
Pikon jeden trjumf za drugim w swych operet- 


kach, a Klara Jung i cała plejada artystów rewk | 


wych i recytatorów  teatrzyków minjaturowych 
zawdziecza jego piosenkom swe karjery. ale nikt 
się nad tem nie zastanawia. co te piosenki właści- 


zaimprowizowaną fortecę z klocków i - „nasze |'katii. A przed linją obronną druty -kolczaste 
| sporządzone z wyszperanego wśród szparga- 


waleczne wojska zdobyły w ataku silnie obwa 
rowane pozycje nieprzyjacielskie* — jak mó- 
wił komunikat wojenny. Wojna trwała dalej, 
coraz inne miejsce zamieszkania stawało się jej 
terenem, coraz inny kąt rozbrzmiewał okrzy- 
kiem, szumiał triumfalną radością. 

Bawiłem się tak radośnie, że nawet nie spo- 
strzegłem kiedy brat wrócił z koszar. Stanął 
nademną. Patrzył. Potem pochylił się i pod- 
niósł z ziemi jednego żołnierza,.biorąc go mię- 
dzy palce. Uśmiechnął się. Uśmiechem, który 
nie grzeje, uśmiechem zamyślonym bez rado- 
ści. 

Miałem do niego żal za ten uśmiech i za — 
mundur. Jakże żołnierz mógł nosić taki szary 
mundur, bez lśniących dystynkcyj, bez iedne- 
go błyszczącego guzika! 


Przyszło lato, a z niem wiele uciech: zaba 
wa w chowanego za pniami drzew i wypuki- 
wanie: „niema nikogo na placu marjackim* i 
poziomki ze śmietaną, z dużą górą białej, gę- 
stej śmietany i majówki szkolne w pogodne, 
błękitne od pogody niedziele... 

Ale najmilszą zabawą pozostali ołowiani żoł 
nierze. 

W ogródku wykopałem dla nich prawdziwe 
okopy. Ziemianki nawet mieli misterne, za- 
konspirowane trawnikiem. podparte deszczuł- 


łów cienkiego drucika. 

O! wojna teraz wrzała ną dobre! Bo przeciw 
pułkowi 52-mu c. k. piechoty stanęli włoscy 
strzelcy z zielonemi piórami, a nowy dar — 
pułk dońskich kozaków na koniach i z pikami 
otrzymał przeciwników godnych w pruskich 
artylerzystach, którzy odziani w pikielhauby 
ustawicznie strzelali z małej armatki. 

Ległv naprzeciw sobie dwa fronty, dwie ar- 
mje, ukryte w okopach, przedzielone zasieka- 
mi drutu. 

Klęcząc. leżąc, stojąc — strzelali strzelcy 
włoscy celnie — prosto w serce wroga, odpo” 
wiadała huczącemi granatami artvlerja nie» 
miecka. a austrjacka piechota wybiegała z wy 
rwy pomiędzy zasiekami z okrzykiem „Nieder 
mit Italien!" 

Całemi dniami toczyła się wojna w ogródku. 
Nie widziałem zapewne dlatego, jak matka 
szyła koszule z prostego płótna, jak się szyko- 
wało ochraniacze na puls i ciepłe skarpetki, 4 
może spostrzegłem to wszystko, ale mimocho- 
dem, nie rozumiejąc znaczenia przygotowań. 

Bo moi żołnierze nie nosili ciepłych skarpe- 
tek, moi żołnierze nie przygotowywali się do 
frontu. Jak stali, tak biegli do ataku, błysz= 
czące guzikami, przy dźwięku bezgłośnej trą- 
bki. 

Biegną — hurra! A wróg 


czyha. Włoch 
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wie przyniosły naszemu krakowskiemu trubadu- 
rowi. U innych ludów artysta tego rodzaju i o ta- 
kich zasługach miałby chyba dawno już życie nie 
tylko zabezpieczone. ale wygodne i opływające 
w dostatek. — a Getbirtig? 

A gdy okolicznościawo 
wie przedwcześnie osiwialen 
w jego dohroduszne 
fronicznie zrezygnowany uśmiech. 
sobie drugiego artystę żydowskiegu. startego. sła- 
wnego kompozytora i muzyka żydowskiego Chu- 
nona Wolfstała. którego przed dwunastu laty od- 
wiedziłem w ubogiem jego mieszkaniu we Lwo- 
wie. Mimowoli staje przed memi oczyma ten twór- 
«zy kompozytor i dzielny muzyk żydowski. który 
stworzył tyle wartościowych dzieł, między innemi 
muzyke do „Trzech darów“ Pereca, wiele pieśni, 
m między niemi ową dawniej tak popularną pio- 
senkę ludową „W piątek nocą”, którą cały lud 
Żydowski potem Śpiewał. Siedział wówczas prze- 
demną ten sławny muzyk ze skrzypcami w drżą- 
cych, wychudłych. starych rękach. o tak dalece 
nabrzmiałych żyłach. że trudno było rozpoznać, 
gdzie się koczą struny. a zaczynają się żyły, i ze 
łzami w oczach się skarżył: 

„Dziesiątki tysięcy dolarów przyniosła w Ame- 
ryce moja piosenka ..W piątek nocą". którą śpie- 
wano na wszystkich koncertach. sprzedawano w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. sporządzano * 
niej płyty gramofonowe. a ja. ojciec tej piosenk‘ 
muszę Ra stare lata żyć w nędzy i tyle nawet nie 
zarabiam. by mieć dach nad głową...“ 

I tak jest u nas: jeden sieje, a drugi zbiera... 
Cierpi pod tą plagą większość żydowskich arty- 
stów, a zwłaszcza kompozytorów. Żadnej nie ma 
się pewności, czy stworzone dzieło nie wymknie 
się z rąk twórcy, a następnie odbędzie podróż po 
świecie pod fałszywa flaga, prawdziwego zaś ojca 
sumiennie przytem przemilcza jąc. 

Wszystkich piosenkarzy i kompozytorów żydo- 
wskich w ten sposób się krzywdzi. a jednym z 
najbardziej chyba skrzywdzonych jest najprodnk- 
tywhiejszy piosenkarz żydowski. Mordechaj Ge- 
bitig. Chyba nie co dziesięć lat rodzi sie taki 
prawdziwie ludowy twórca i piosenkarz. jak Mor- 
dechaj Gebirtig. Przed 35 laty wstecz mieliśmy w 
Kijowie takiego ludowego poetę î piosenkarza w 
osobie J. J. Warszawskiego, którym zachwycał 


Krako- 
i patrze 


odwiedzany w 
Cebirtiez 
nczy. po krórych blaka się 
przypominam 


się nasz wielki Szalom Alejchem. Utwory Warsza 
wskiego znane hyły na obu półkulach. — 
dzie, gdzie żyli Żydzi. 

Przed Warszawskim mieliśmy A. Zunscra. rów- 


WSZŁĘ- 


strzela. Ślepa jest kula — kamień z katapulty 
i oto pada żołnierz waleczny z c. k.52 pułku 
piechoty. Za ojczyznę i cesarza. 

Właśnie wykopałem mu grób i składałem 
krzyż z patyczków. gdy uchyliła się furtka i 
stanął w niej mój brat. Byl blady. inny niż 
zawsze, uroczysty, z tornistrem ciężkim na pie 
cach, z bagnetem u boku i ładownicą u pasa. 

Podszedł do mnie į próbował się uśmiech- 
nąć. Ale teraz uśmiech zupełnie mu się nie u- 
dał. Więc szybko przystąpił. Szybko, niezdar- 
nie wziął moją głowę między drżące ręce, po- 
całował mnie i powiedział: 

— Dowidzenia braciszku! Zobaczymy się po 
wojnie! 

— Napewno sie zobaczymy — pomyślałem 


— bo w mojej wojnie zawsze zwyciężali nasi. ; 


k k * 


Jest wieczór jesienny. O szyby bije deszcz 
miarowo. monotonnie. Zegar tyka na ścianie 
—. tik, tak, tik, tak. 

Przy stole siedzi moja małuchna i dłubie 
coś igłą w kanwie. Zrobi parę ściegów i zadu- 
ma się, zamyśli. Odgarnie dłonią siwy kosmyk 
włosów z czeła i popatrzy w przestrzeń, przed 
siebie, daleko. 

W szufladzie leży stos różowych kart, zaba- 
zgranych pośpiesznem, nerwowem pismem. 
Kart skądś i znikąd. Niema na ich adresie mia 
sta, ani ulicy. Jest tylko numer kompanji ; nu 
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Mussolini pomaga Opatrzności... 


4 wap AMKTĘJ 
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(—) We Włoszech zawierane są ob:cnie masowo małżeństwa. Rząd Mussoliniego walczy ze spade 


kiem urodzeń. Dla 50.000 par, <tóre 


w najbliższych miesiącach pójdą do ołtarza, ufundował Mussolini 


po jednej kołysce i po jednym Ja-nifu-ze bielizny dla niemowlęcia. Można się więe śmiaio już żenić... 


Na naszej rycinie — sczaa pochodu młodych par 


do ślubu. 


nież pieśniarza ludowego. Giebirtig przewyższa ich 
przedewszystkiem tem. że podczas gdy ludowe 
piosenki jego poprzedników akcentują momenty 
golusowe i motywy z epoki haskali, piosenki Ge- 
birtiga zaczerpnięte sa z naszego życia rodzinne- 
go, są aktualne i dlatego właśnie cieszą się takiem 
powodzen.em i są tak pożądanym materjałem dla 
wszystkich teatrów rewjowych, które mają w nich 
niewyczerpaną skarbnicę rozmaitych scenek i eb- 
razków charakterystycznych. 

Warszawski dostosował większość swoich pio- 
senek do gotowych już mełodyj ukraińskich. cho 
ciaż struktura i charakter jego piosenek były tak 
z gruntu ludowo żydowskie. że ta ludowość tek- 
stu zlała się z obcym elementem melodji. W każ- 
dym jednak razie koniecznym był współudział 
prawdziwie żydowskiego śpiewaka, w którego u- 
stach obca melodja przeistacza się w'eharaktery- 
styczną melodję żydowską. Jeśli piosenki War- 


mer poczty połowej — bezduszne, oschłe cyfry 

Pewnie o tych kartkach myśli moja mata- 
chna i pyta się, gdzie on teraz, czy zdrów. czy 
nie głodny, czy ma schronienie przed jesien- 
nym deszczem. — Chcę ją uwolnić od tych my 
śli, więc pytam o coś w zadaniu i piszę — du- 
że, równe litery, by jej było lżej, by się cie- 
szyła. 

A gdy skończyłem, idę do moich żołnierzy. 

Wyjmuję ich z pudła. Stawiam naprzeciw 
siebie į oglądam. Na zabawę jest już zapóżno, 
na podziw jest jeszcze czas: 

Jakże dziko na spienionych koniach cwału- 
ją dońscy kozacy! Jakże marsowo pikielhau- 
bami błyszczy niemiecka a1tylerja! 

Prosto w pierś wroga celuja strzelcy wło- 
scy! 

Ale my się ich nie boimy. My piechota z 52 
regimentu biegniemv do ataku dziarsko, a o- 
rzeł nad nami szumi zwycięski. 

Cicho otwarły się drzwi. Wszedł jakiś obey 


pan. Coś mówił powoli, z wahaniem. jakby : 


preeżuwał i rozgryzał każde ze słów. 
— Wojna — bohaterstwo — ojczyzna — za 
cesarza... — padały do mnie, sennego chłopca 


| urywki zdań, zdaleka. 


A potem z hukiem z zamknęły sie drzwi i 
rozległ się cichy, przejmujący szloch mojej 
matki. Zerwałem sie z podłogi i pobiegłem. 

Próbewałem jej oderwać ręce od oczu, pró- 
bowałem przerwąć płacz zawsze skułeczną 


| 
| 


szawskiego śpiewa obcy śpiewak, wyczuwa się w 
nich odrazu Ukraińca. 

Piosenka Warszawskiego domaga się tylko do- 
brego śpiewaka. bojego melodje, bez względu na 
ta, że wyczuć w nich można wpływ słowiański, są 
oryginalnie żydowskie swą strukturą i pierwiąst- 


| kiem ludowym. — Melodje Gebirtiga są bardziej 


skomplikowane. zawierają bowiem w sobie kolo- 
ryt i formę elementu balladowego i staną się z 
biegiem czasu balladami. a ballady te staną się 
własnością ludową. Te skromne piosenki staną 
się skarbem i materjałem dla późniejszego histo- 
ryka. badającego twórczość ludową żydostwa pol- 
skiego naszych czasów. 

Siedzi sobie w Krakowie przy ul. Berka Jose- 
Jowieza nr. 5, Żyd Mordechaj Gebirtig, który han- 
dluje staremi meblami i podczas farbowania tych 
starych mebli śpiewa sobie piosenkę żydowską, 
opiewa tak wzruszająco życie rodzinne i na stru- 


prośbą — grożbą, że ja także będę płakać. 

Teraz nie pomogła. 

Dygotał, drżał długo szloch cichutki. prze- 
rażliwy. 

Aż przedarła się przez jego postrzępioną kan 
wẹ ostra igła wieści: nie miałem już brata, zgi 
nal. 

Stałem cmiemiały, bez ruchu. Myślałem 
z natężeniem. próbowałem sobie uświadomić. 
Ale w głowie była pustka, przez myśl szedł 
dugi, ciemny kurytarz nie prowadzący nig- 
dzie. 

W pewnej chwili padł wzrok na ołowia- 
nych żołnierzy. Błyszczeli odważni. wvpręże- 
ni. dziarsev. Prosto w pierś wroga  celowali 
strzelcy włoscy. 

Patrzyłem na nich długo osłupiały bezmyśl 
nie. 

Nagłe zrozumiałem: i 

Prosto w pierś wroga trafiali strzelcy wło- 
sev. Prosto w pierś — mojego brala. I ei, i 
tamci. i owi. Nasi i wasi. Wszyscy. 


Otworzyłem okno i zgarnąłem prędko w o- 
bie rece — ołowianvch żołnierzy. Parzyli mi 
dlonie. kłuli skórę bagnetami, łaskotali rekę 
gładkością mundurów. Zapamiętale, wściekle 
ścisnąłem ich w garści i rzuciłem za okno na 
ulice, na błolo. na deszcz. 


Tvch tamtych. Wszystkich. 


Padali na rozmoklą ziemię, jak łzy, jak cięż. 


kie ołowiane łzy na grób mojego brata. 


Bz 
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nach swych przechowuje raz na zawsze charakter 
ludowy swej epoki. 50-tkę przekroczył teraz nasz 
kochany Mordechaj Gebirtig, ale twórczość jego 
znajduje się u zenitu. Fantazja jego jest niewy- 
ezerpana, możemy się więc spodziewać nowych 
darów, które ucieszą serca szerokich mas. śpie- 
wających jego piosenki, a nie wiedzących nawet, 
kto jest ich twórcą... 


Nowy morierczy samolot 


(=) W Brough (Yorkshire) w Anglji, ukończo- 
no budowe nowego wielkiego samolotu wojsko- 
wego, latającego statku, który 4upsłiie zrewolu- 
cjonizujie waruaki walki powietrznej. Jeżeli do- 
tychczas nazywano okrętami powietrzaemi, nie- 


którę samoloty, była w tem zawsze aewna przesa- ; 
da. Ten samolot zasługuje jednak w zupełności na | 


powyższą nazwę. 

Jest to pierwszy aeroplan, «tóry posada wśród 
swęjęgo uzbrojeria armatę "iężkiego kalibru; po- 
ciski jej eksplodować będą w czasie walk powie- 
trznych, rażąc śmiertelnie samoloty nieprzyjaciel- 
skie. Podczas ostatniej wojny Światowej samolo- 
ty miały tylko karabiny maszynowe; żaden z nich 
nię posiadał nawet lekkokalibrowej armatki. Do- 
tychczas nie umano skonstruować statku po'vietrz 
nego, który mógłby unieść cięższa broń Teraz do- 
piero rozwiązano to niezmiewnie trudne zadanie; 
"ani ciężar, ani nawet wstrząs, który następuje 
wskutek strzału ciężkiego działa. nie będzie już 
stasówvił przeszkody w locie. Działo *ego samolo- 
tu może oddawać sto strzałów 1a ninutę, strzela- 
jąc pociskami półtorafuntowemi, donośność jego 
wynosi milę angielską. Będzie *o straszliwa broń 
przeciwko ipnym samolotom, a zwłaszcza prze- 
elw balonom sterowym Doświadczenia ostatniej 
wojny wykazały, iż aeroplan podziucawiony na- 
wet kulami jak rzeszoto nie spada jednak, oóki 
najistotniejsze części jego motoru pozostały nic- 
tknięte. Armata nowego aeroplanu angielskiego 
będzie niesłychanie grazna przedewszysikiem dla 
motorów: pozatem pociski jej razić bedą skutecz- 
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Zima idzie... 


(—) W górach alpeis kich spadł już śnieg 


Lie tanki i łodzie podwodne. 

Jest to, oczywiście, dopiero począta»*. Niewątpli- 
wie z czasemi dojdzie do zastosowania w lotnic- 
twie jeszcze potężniejszych dział. Tak samo przyj- 
dzie z czasem do opancerztnia samolotów. Jak na 
dziś, i ta inowacja jesi dość doniosła. Wystarczy 
powiedzieć, że armata nowego »łatowca angiel- 
skiego ulokowana jest właściwie na 70-tonnowej 
latającej platformie, która może się przesuwać z 
miejsca na miejsce z szybkością 132 mil na godzi- 
nę (około 200 kilometron. w promienia działa- 
nia 1,500 mil (przeszło 2 tysiące kiiomet-ów). 


h To i owo 


Największy most na Świecie 


(—) Największym z istniejących na świecie mo- 
stów będzie budujący sie obecnie we Wschodniej 
na most na Zambezi. Most ten będzie Pczyt 
$6 km długości. Coprawda z1any wielsi most w 
Hull- Cut w U. S. A. liczy 4 km. długości, ale wię- 
ksza część jego przechodzi nie nad rzeką, lecz nad 
jarem górskim. Natomiast most na Zambezi ciąg- 
nię się na całej swej długości nad rzeką, co czyni 


zeń rekordowy wyczyn inżynieryjny. 

Budowa mostu rozpoczęta została jeszcze w r. 
1912, wojna wpłynęła na przerwani> pracy nad 
budową, a wrócono do niej w r. 1925. Nadzór spra 
wują inżynierowie i technicy Anglicy. reszta per- 
sonelu — tuziemcy; śmierteiność wśród robotni- 
ków jest duża ze względu na wielkie upały i nie- 
zdrowy klimat. 

Fundamćnty niosłtowe opierają się na skalistem 
dnie rzeki, miejscami na głębokości 30 metrów. 


U 4 jest pauzą miedzy dwiema wojnami... 


ł—) Japonja przeży va obecnie proz:s irawienią zdobytych obszarów chińskich. 
Jest òn tak dalece syty, iż za.nierza nawet zawrzeć vakt o nieagre- 
Małe pauzy wśród szczęku breni są, owszem, bardzo »rzyjemne .. 


Araki chwilowo odpoczywa... 
-i 2 Rosją sowiecką.. 


Minister wojay 


— za M 


noz „wam 1 TEM mostu wymaga użycia 15.000 tona 
stali i 16 miljonów kilogramów różnych innych 
materjałów budowlanych Koszt bułovy giganty- 


cznego mostu pokrywa rząd 1agielski, który spo- 
Uziewa się, iż nowa arterja koniuaikacyjaa wpły- 
nie korzystnie na rozwój życia ;zospodarczego w 
kolonjach południowo- afrykańskich. Dotychczas 
przez Zambezi przechodził jeden tylko niewielki 
most w pobliżu wodospadu Victoria. 


JUBILEUSZ MAYNE WRZID'A, 
(©) 50 lat tenu, 21 pażdziernika 1833 r. umarł 
w Rosse, w Anglji, kapitan Mayne Reid, autor 


znarych na cały'n świecie »owizści z »rzygodami. 
Irlandczyk z pochodzenia, Mayne Reid wyemigro- 
wał jako młodzieniec do Ameryki, pociągały go 
prerje, stepy. przygody. D'vanaśvie łat z rzędu 
wędrował po Meksyku w Far- Weście, polując na 
zwierzynę w towarzystwie  czerwonoskórych, 
przeżywając istotnie większą cześć orzygód. któ- 
re polem opisywał w swoich powieściach. Litera- 
turą zajął się Mayne- Reid dopiero po powrocie 
na stale do kraju Powieści jego zyskały wkrótce 
ogromny rozgłos, stały się niezwykle poczytne i 
popularne wśród młodzieży. Tłomaczone na 
wszystkie języki świata. powieści kopita1a Mayne 
Rcid'a zdobyły sokie czytelników we wszy stkich 
krajach 


AUTOMATYCZNA GARDEROBA. 


(—) W Ameryce zainstalowano w kinach, resta- 


uracjach, hotelach ete. automatyczną gardzrobę: 
po wrzuceniu do otworu w automacie właściwej 
monety. otrzymuje się klucz do szafki. w której 


można złożyć wszystkie rzeczy na cały czas po- 
byiu w danym lo:alu Tym samy: kluczem otwie- 
ra się później szafkę. 


ROBOT TELEFONICZNY. 


(—) Zarząd telefonów w Wiedniu oddaje do dy- 
spozycji abonentów aparat, który może być śmia- 
ło nazwany robotem telefonicznym; w razie nieo- 
becności np. abonenta w domu robot odpowiada 
za niego; daje sygnał umówiony, «tóry oznacza. 
iż właściciela niema w dom, a następnie wydzwa 
nia godzinę, kiedy abonent wraza do domu. 
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Jak ohchodzić się z niemowlęciem art A 


| ei dziecka należy rozpocząć już 
pd pierwszych dni życia, a nie — jak niektóre 
matki sadza — „gdy dziecko dorośnie i zmą- 
drzeje". Błędy wychowawcze popełnione w 
pierwszych latach życia wyrządzają dziecku 
nieraz długotrwałą, a często niepowetowaną 
szkodę. Niemi to tłumaczą się: brak samodziel- 
ności, niezręczność, egoizm. a zwłaszcza ner- i 
wowość dziecka. która tak często sprowadza 
rodziców do lekarza. Leczenie jej jest żmudne | 
i długotrwałe, a zapobieżenie złu jest znacznie 
łatwiejsze. Temu-to właśnie celowi mają słu- 
żyć niniejsze zwięzłe uwagi. 

Pierwszym warunkiem psychicznego rozwo- 
ju dziecka — jest jego 


zdrowie [izyczne. 


To też przedewszvsikiem koniecznem jest 
odpowiednie pielęgnowanie dziecka i doslar- 
czanie mu nałeżytych warunków (o czem kic- 
dvindziej), Dalej osoha zajmująca sie niewn- 
więciem — więc w pierwszym rzędzie matka 
— powinna znać fazy normalnego rozwoju psy 
chiki dziecięcej. bv nie żądać od dziecka wie- 
cej aniżeli na danym stopniu jest dla niego 
dostępnym. z drugiej stironv — by nie zanic- 
dbać dostarczania mu tych bodźców. które są 
dla niego potrzebne. inaczej dziecko na długo | 
spóźnić się może w rozwoju. Nałeży również 
uwzględnić indywidualność dziecka. gdyż dzie 
tko nie przychodzi na świat jako biała. nicza- 
pisana karta. na której wychowawca wypisać 
może co zechce. ale przynosi ze sobą pewne 
indywidualne skłomności. I tak istnieją dzieci | 
z natury bardzo żvwe. przyswajające sobie | 
lekko wszystko, co widzą i słvszą w otoczeniu. | 
z drugiej strony dzieci leniwe. spokojne. mało | 
interesujące sie otoczeniem: pierwsze należy | 
chronić od nadmiaru wrażeń. gdvż mogą się | 
stać zbyt nerwowe, drugiemi należy naodwrót | 
dużo się zajmować i dostarczać wszelkich po- 
trzebnych im bodźców, gdyż inaczej pozostaną | 
w tyle w rozwoju poza swymi rówieśnikami. | 

*Niemniej, mimo tych indywidualnych 
sklonności, dadzą się w rozwoju dziecka wy- 
odrębnić pewne fazy, związane z wiekiem. I 
tak w pierwszych 4—6 tygodniach po urodze- 
niu dziecko potrzebujer 

zupełnego spokoju. 

Przemawianie do niego, zabawianie go itp. 
nie ma żadnego znaczenia, bo nie z tego do 
świadomości jego nie dociera. Zakłóca się w 
ten sposób tylko sen dziecka, którego potrze- 
buje w tym okresie bardzo wiele; cały czas po 
za karmieniem tj. przeszło 21 godzin na dobę | 
spędza noworodek: śpiąc -dziecko 6-cio tygod- 
niowe śpi już tylko 19 godzin na dobę, w dru | 
giem półroczu życia 14—16 godzin na dobę), 
lub najwyżej leżąc nieruchomo i patrząc przed 
siebie. Na wszelkie podniety reaguje krzy- 
kiem, gdyż przeszkadzają mu. Z drugiej znów 
strony nie należy przesadzać, nie zaciemniać 
zbytnio pokoju, w którym dziecko śpi, nie 
chodzić na palcach į nie przyciszać zbytnio 
głosu, bo takie sztuczne warunki nie dadzą 
się stale utrzymać i hodujemy w ten sposób | 
podłoże dla nerwowości dziecka. Unikać tylko 
należy zbyt jaskrawego światła i zbyt silnych | 
hałasów i wstrząsów. Od pierwszych dni ży- i 
cią należy przyzwyczaić dziecko do pewnego ! 


| krzyczeć 


porządku. Tyczy to 


regularnych okresów karmienia. 


W normalnych warunkach karmi się dzie- 
cko co 3—4 godzin i zachowuje conajmniej $- 
cio godzinną pauzę nocna. Jeśli nie zacznie się 
od pierwszych dni życia przyzwyczajać dzie- 
cka do tego, to później czekają je, zarówno jak 
i wychowawcę bardzo wielkie trudności, a moż 
na ich sobie oszczędzić. Pod tvm względem 
matki może najwięcej grzeszą; uważają bo- 
wiem każdy krzyk dziceka za dowód głodu, 
tembardziej,j że za podaniem piersi dziecko 
przeslajc. Trudno żeby krzyczało, 
kiedy mu się buzię zapycha. ale na zdrowie 
takie ciągłe obciążanie żołądka dziecku napew 
ne nie wychodzi. Płacz dziecka tlumaczy sie 
tem, że przecież znajsłuje się w nowym, nic- 
znanym mu świecie. gdzie wszystko przejmu- 
je so instvnkłownym lękiem. Znancm jest, że 
najwięcej krzyczą dzieci 5-cio — 7-mio lvgo- 
niowe: Iłumaczy sie to lem, że one zaczynają 
już odbierać wiele wrażeń z otoczenia, znacz- 
nie więc: j aniżeli noworodek. do którego prze 
nikaly jedynie bardzo silne bodźce. Z czasem, 
gdy dziecko do świata się przyzwvczai, samo 
przez się przestaje tyle krzyczeć. Źle robią ma 


w Krakowie udziela 


Broszury o kuracji czosukowej wysyła bezpłatnia i luformacy| 
Apieka Cziernasta Mra W. Radwańskiego, Lubicz 7. 


tki, które huśtaniem dziecka, kolvsaniem, 
wzięciem na ręke czy czemś podobnem slara- 
ja się krzyk len zwalczyć. Dziecko bowiem 
szybko nabiera lej złej nawyczki i ciągle każe 
się kołysac, a co gorsza ponosi znacznie gleb- 
szą szkode: jak wyżej wspomniałam krzyk 
jest reakcją na pewne przykre wrażenia dv- 
chodzące ze świala zewnętrznego. Każdy wiek 
ma swoje przykrości. które przecierpieć musi; 
nie jest wskazanem przykrości te — dostoso- 
wane do wieku dziecka — przed niem usu- 
wać, są one dla niego szkołą życia, dzięki któ- 
rej wyrośnie na dzielnego człowieka, nie upa- 
dającego pod brzemieniem przeciwności życio 
wych. lecz stawiającego im mężnie czoła. “Już 
pod konice pierwszćgo roku życia pokazują 
się ujemne skulki nadmiernego spieszczenia 
dziecka. uspakajania go, gdy tylko zapłacze; 
jest ono dużo bardziej lekliwe. niż inne. które 
inu pozwolono się wykrzyczeć. Toteż jeśli ma 
my tylko pewność, że dziecko nie płacze z po: 
wodu bólu. głodu. choroby, z powodu tego, że 
jeży inokre lub tp. — pozwólmy mu krzyczeć 
dowoli! z 

(Dokończenie w następnym „Lekarzu Dom. 5 


Ccpowiecdzi redakcji 


$ BÓG ZAPŁAĆ: Jedyną radą jest troskliwa 


i opieka w tym kierunku, by dziecko się nie ziębiło. 


Ciepłe buciki, szalik na szyję. w wilgotne dnie jak 
najmniej pobytu na dworze. W razie przemocze- 
nia ubrania natychmiastowa zmiana po powrocie 
do domu. 

(—) MIGRENA: Trudno na pylnnie to odpowie- 
dzieć kategorycznie, z całą pewnościa, bo <a to je- 
dnak sprawy incywidualne, jednako voż naogół 
należy przypuszczać, że tak. 

STAŁA CZYTBELNICZKA „NOWEGJ DZIEN- 
NIKA“ M. B.: Wskazana elektryzacja nosa sła- 
temi prądami siałemi. Na noc maść ichtyolowo- 
kamforowa (za receptą) 

NIEDOŚWIADCZONA X: Na >Jjległość nie może 
my orzec,czy przyczyną jest nadmierne palenie, 
czy też inne okołiczności. Jedaakowoz Pani sama 
może się © tem przekonać przez prosty ekspery- 
ment: wstrzymanie się na czas gry od papierosa i 
przekonanie się, czy mimo tego przyjdzie do za- 
wrotu głowy, czy nie? Wynik będzie zupełnie nie- 
dwuznaczną odpowiedzią 

DALILA SPRAGNIONA ŚMIERCI: Sądzimy, że 
przesadna wrażliwość jest tu zbyteczna i że spra- 
wa nie przedstawia się tak tragicznie. Na wszelki 
wypadek musi się Pani poldać "badaniu, bo trud- 
16 nam na odległość wyrobić sobie jakiekolwiek 
zdanie. Nie musi to być ta ewentualdość. o której 
Pani wspomina w liście; le, dyby 1awet tak by- 
ło, nie jest to sprawa nieJleczalna, ani tak tragi- 
czra. Wszystko trzeba mie-zyć właściwą miara! 

RABCZANKA: Należy codz'ennie wcierać w skó 
rę głowy spirytus salicylowy. Nadto, o ils możno- 
ści, naświetlać głowę, przynajmniej raz na ty- 
Qzień, iniensywnie łampą kwarcową 

RUDZIK: 1) Rzecz wymaga zbadania przez chi- 
rurga; tylko on jeden udzielić może wyczerpującej 
i zadawalającej oloowiedzi. 2) Nogi zmywać co 
wieczór wacikiem zanurzoaym w 2-procentowym, 
wodnym roztworze formaliny. W ręce wcierać 
kilka razy dziennie obficie puder z tannoformem 
(na receptę lekarska). 3) Samo mycie twarzy w 
aj wodzie nie wystarcza. Trzeba jeszcze kil- 

ka razy dziennie zmywać twarz wodą kolońską 


ER m ZZ A O e 


lub aptcezną benzyną i zaraz potem pudrować. 
Plecy i piersi smarować maścią siarczaną +4 


CZYTELNICZKA .,0.8*: Jest to tak drobny ob- 
jaw, że nie wymaga wcale leczenia. 

X 68: Adresów lekarzy z zasady nie podajemy$ 
proszę się zwrócić do aptek. 


NIEZMIERNIE PRZYKRE: 1) I owszem, dole- 
głiwość ta jest wyłeczalna. Przedewszystkiem ko~ 
nieczna jest na pewien czas zupsłna abstynencja, 
związana z forsowaem odżywianiem się i pókrze» 
pieniem pod względem nerwowym. Leków Panu 
przepisywać nie możemy; należy się z tem zwró- 
cić do lekarzy- specjalistów. 2) Po wyleczeniu 
mzłżeństwo zupełnie możliwe i wskazane nawet. 


STROSKANA 38: 1) Bez ginekologicznego zba- 
dania trudno udzielić odpowiedzi. W każdym ra- 
zie wieku tego nie można jeszcze uważać za po- 
deszły. 2) Przyczyną może być jakaś wada języka. 
Proszę się zwrócić do poradni wad wymowy przy 
llinice neurołogicznej w Krakowie. 3) Jest to ob- 
jawem istniejacych jeszcze i niewyle:zonych hee 
moroidów. 

ZROZPACZONY: Oczy wiście, że nie stoi to w 
żadnym związku z chorobami wenerycznemi, tyl- 
ko stanowi oddzielne cierpienie skórne, znane pod 
n:zwą suchego łojotoku Zasięgnięcie porady u le- 
karza chorób skórnych uważamy za wskazane, bo 
przy odpowiedniem. umiejętnem postępowaniu mo- 
żna cere utrzymać w stanie zupałnie znośnym i 
nierażącym 

CH. Z.: Jedyna rada jest odpowiednia gimnastye 
ka, najlepiej szwedzka, a nadto uprawianie spore 
tu i lekkiej atletyki, 

SYLWJA: Trzeba po każden jedzeadiu i piciu 
posmarować kąciki ust maścią, zawierającą nieco 
lapisu (wyłącznie za receptą lekarską). 

BEZRADNA STUDENTKA: Proszę się zastoso- 
wać do rad, udzielonych wyżej „Rudzikowi** punkt 
3-ci. 2) Regularność menstruacji ma tu swoją de- 
niosła stronę. 3) Żadnych absolutaie kremów = 
wobec tłustości cery — nie doradzamy, bo to pe- 
gorszy jeszcze sprawę. 
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PONIEDZIAŁEK, 6 LISTOPADA. 


(—) Kraków (312,8) 7—8 Audycja poranna, 11,39 
Przeglad prasy, wiadomości eksportowe, 11,45 
Wiadomości bieżące, 11,57 Sygnał czasu, hejnał, 
12,05—13 Płyty, o 12,30 dziennik południowy, wia- 
dommości meteorologiczne, 15,30 Wiadomości go- 
spodarcze, 15,40 Przegląd komunikacyjny, 15,45 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa, 15,55 Muzyka 
salonowa w wyk. zespołu St. Rachonia, 16,40 Kurs 
elementarny języka francuskiego, 16,55 Arje i pie- 
śni w wyk. Wandy Łozińskiej, 17,20 Recital forte- 
pianowy R Micewskiego, 17,50 „Da apalu' w zw. 
z tyg. Pol. Białego Krzyża — prof. Klara Śchren- 
zel, 18 „U kolebki polskiej państwowości“ — red. 


„NOWY DZIENNIK" mige 7. XI. 1933 


St. paa 18,20 Audycja żołnierska, 18,45 Płyty, 
19,05 „Najnowsze wydawnictwa“ — dr. A. Bar, 
19,20 Rozinaitości, 19,25 Feljeton muzyczny: „Hu- 
mor Chopina“ — dr. T Szeligo vski, 19,40 Wiado- 
mości sporlowe, dzieanik wieczorny, 20 Przemó- 
wieniec min. Matuszewskiego z ok. 15-lecia Niepo- 
cległości Państwa Polskiego, 20,15 „Upro wadze- 
nie z Scraju: — opera Mozarta, W T -sz2j przer- 
wie: feljeton: „Błota łużyckie* — p. E. Chmielew- 
ska, W H-gicej przerwie: wiadomości meteorologi- 
czne i policyjne, 23,15 Płyty. 


Warszawa (1411,8) 7—17,50 p». Kraków, 17,50 
Skrzynka pocztowo rolnicza — inż. Tarkowski, 
18—23,30 p. Kraków. 

Katowice (408,7) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 Po- 


rady radjotechniczne, 18 p. Kraków, 18,45 Recital 
śpiewaczy p. J  Hejdukowskiej- Marczyńskiej 
(sopr.), 19 Rozmaitości, 19,10 „Spuścizna dziejowa 
Stefana Batorego“ — prof. dr. Dzięgiel, 19,25— 
23,30 p. Kraków. 
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Lwów (380,7) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 „Hierg= 
glify polskie: nauka stenografji. 18 p. Kraków, 


18,45 „Lwowski pułk. art. SP w 15-tą roczni-' 
cę swego istnienia‘ = pułk. J. Englisch, 19,05 , KA 
milczącego domu“, ieljeton p. K Hojnackiej, 19 15 
Rozmaiipści, 19, 25—23,30 p. Kraków. 

Wiedeń (517,2) 10,20 Audycja szkolna, 12 Kon- 
cert popularny, 16, 30 Trio B-dur Mozarta, 17 „Zna= 
czenie kadencji końęowej w dramacie muzycz- 
pym" — dr. Junk, 17,25 Koncert, 18,30 Lekcja anr- 
gielskiego dla początk. 19 „Wesołe polo Nanie“ ork, 
1 kwintet Śpiewaczy, 20,55 Koncert Wied. Ork. 
Symf. dyr. Webern, 22,20 Muzyka taasczna. > 

Praga (488,6) 6,15 Wesoła audycja poranna, 123% 
16 Koncerty, 16,50 Audycja dla wej 19 „Da- 
ma pikowa' — opera Czajkowskieg 
Paryż (1725) 13, 20,20 Koncerty, Wieczór ope- 


Pod redakcją Dra Henryka Lesers 


Przed sezonem zimowym 


Zaledwie kilka tygodni dzieli nas od czasu, 
gdy ruszymy na śnieg. „O niepojęta ta roz- 
kosz nikomu” — kto sam nie jeżdzi na nar- 
tach! Za około 1% miesiąca rozpoczynają się 
ferje zimowe. okres wypoczynku, gdy każdy 
sportowiec z radością wyrywa się z rozmokłe- 
go, zabłoconego miasta, zostawiając za sobą 
szare bruki i szare codzienne troski życia po- 
wszedniego, by bodaj na kilka dni wstąpić na 
wyżyny górskie, upajać się krystalicznem po- 
wietrzem, pławić w słońcu, tarzać w bieli 
śnieżnej. Błogosławiony ten krótki okres, dzię- 
ki popularnym obozem narciarskim dostępny 
nietylko dla zamożnych. 

Jedyną naszą troską to fakt, że dni mijają 
tak nieprawdopodobnie szybko, świadomość 
zbiżającego się końca, żal, że nie można wstrzy 
mać w biegu uciekającego czasu. Chcielibyś- 
my przeto wykorzystać te dni jaknajlepiej, nie 
zmarnować ani minuty. 

Wielu jednak natrafia na nagłą przeszkodę, 
paraliżującą najlepsze chęci, niezezwalającą 
na intensywne ćwiczenia czy zabawy j powa- 
dującą przymusową bezczynność. 

Przyjeżdża jeden „facet' z drugim na ie kil- 
ka dni na obóz, ciesząc się już z góry, że po 
okresie urlopowym wróci jako rutynowany 
narciarz, nie zostając w tyle wiele za samym 
instruktorem. Jest zdrów, silny, ma najlepsze 
chęci. ! rzeczywiście — pierwszy dzień idzie 
wszystko jak z płatka. Doskonale wykonuje 
polecenia instruktora, wszystko się udaje, czu- 
je się rzeźko, świetnie. 


Ale nazajutrz budzi się z jakiemś niewyraź- 
nem uczuciem. Całe ciało obolałe. Najchętniej 
zostałby jeszcze jakiś czas w łóżku. Ale za 
chwilę zbiórka, szkoda opuścić ćwiczenia czy 
wycieczkę, wszystkiego przecież tylko kilka 
dni wolności. 

Więc zjawia się w szeregu. Ale niewiele 
dziś z niego pociechy. Niezgrabnie mu idzie — 
nic „nie włazi* należycie. Wczoraj każde ćwi- 
czenie bylo dla niego przyjemnością. Dziś wy- 
siłkiem. 

Skąd ta nagła zmiana? Nastąpiło .„przebu- 
dzenie się" mięśni. Uśpione jesiennym nierób- 
stwem, wytrącone nagle ze spoczynku inten- 
sywnym sportem narciarskim — mięśnie ca- 
łego korpusu i kończyn reagują gwałtownie i 
boleśnie. 

Jakże łatwe uniknąć tych przykrości! 

Dwie godziny tygodniowo zaprawy zimowej, 
dostępnej dla każdego za groszową oplatą. 
przygotowuje stopniowo nasze mięśnie do fi- 
zycznego wysiłku, wyrabia w nas zwinność i 
elastyczność, tak nieodzowną dla każdej ewo- 
lucji narciarskiej. Zaprawa utrzymuje nas w 
pełnej sprawności; zabiegi instruktora osiąga- 
ja znakomite wyniki, odczuwamy w całej peł- 
ni rozkosz, której użycza nam „królewski 
sport". Dr Z. G. 


Zaprawa zimowa dla początkujących i wpra- 
wnych już się rozpoczęła. Zgłoszenia w lokalu 
Ż. K. S. Makkabi, Kraków, Jagiellońska 10, 
codziennie od 19—21-tej. 


Nowy ośrodek wioślarski Ž. K. S. Makkabi 
Kraków 


Ze stare) do nowej przystani 


() W sobotę ubiegłą w godzinach przedwieczor- 
rych na tarasie nowego * udynku przystani wioślar. 
skięj Makkabi krakowskiej grupku wioślarzy wy- 
patrywała holowniczeg. statku, ciągnącego za dłu 
gim sznurem galarów starą galarową buję wio- 
ślarską klubu. Mroczno już było nad Wisłą, kiedy 
z filarów mostu dębnich:ego wysunął się „Książę 
Józef". a za nim. zpod czarnego pióropusza dymu 
zlane z czernią wieczoru ślizgały się powoli gala- 
ry. Żółwio-wolno, o wiele za powoli jak na tem- 
perament i niepokój oczekującej grupki z nad brze 
bu, zbliżał się statek. Wreszcie — na szarym od- 
ległym końcu sznura galarowego — zarysy sta- 


rej wyczekiwanej budy wioślarskiej, coraz bliż- 
sze i wyrażniejsze. 

I nagle — a było to niespodzianką dla oczekują- 
cych — od starej, nasiązłej wodą. zczerniałej desz 
czem i krzywej od wiatru budy, powiało... senty- 
mentem. Zupełnie niespertowym! 

Ta zbliżająca się wolno przystań, to matka — 
staruszna, zjeżdżająca z całym swym dobytkiem 
na Ślub córy swojej. Bo do córy zjeżdżała — do 
śmiejącej się do niej z mroku nadbrzeżnego białe- 
mi ścianami swego wielkiego frontu nowej 
przystani wioślarskiej. [w mała niepozorna przy- 
stań — matka wychowała sobie w ciągu niewielu 


PRZEGLĄD SPORTOWY 
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rowy. 


lat wielką dorodną córę, zbudowaną już nie, jak 
ona na ciasnym, butwiejącym i zdanym na kapry- 
sy wód galarze, ale na stałym fundamencie żelbe- 
| somowym A teraz trzeba jeszcze tylko oddać in- 
wentarz (wielki tabor łodzi i kajaków) nowemu 
budynkowi, bo coraz szerszą musi być droga mło- 
dego pokolenia. 

Oczekujący nad brzegiem, to twórcy nowej przy 
stani. Wyczuli oni — i przyznali się do tego — ów 
moment wzruszenia, podchodzący człowieka w 
chwilach „historycznej“ powagi, kiedy to obie 
przystanie, stara na wodzie i nowa na brzegu, Zna- 
lazły się naprzeciw siebie I poprzez sentyment dla 
swej wysłużonej przystani. z której tylokrotnie 
wyruszali na ćwiczenia : wycieczki. poprzez wspom 
nienia miłych wplecionych w życie sportowe chwil, 
nabrzmiałych jedną wielką ambicją ekspansji, pod 
jęli naocznie wielkość swcjego dzieła. Z gęstnieją- 
cego mroku nadbrzeżnegc padło gromkie pozdro- 
wienie: Hedad Makkabi!!! Odpowiedziało echo i 
ludzie z galaru. 

Tak odbyło się przemieszczenie ośrodka wioślar 
skiego Makkabi krakowskiej z wylotu ulicy Kole- 
tek, gdzie dotąd się mieścił, za most dębnieki, na. 
przeciw przystani AZS-u Stanął tam wypracowa- 
ny młodą energją, budynek dwuskrzydłowy. miesz 
czący z prawej strony nalę łodzi. z lewej halę ka- 
jaków. Środek budynku, przeznaczony na szatnie i 
natryski na parterze, mieści na górze salę klubową 
i sekretarjat. Z tarasu, znajdującego się nad halą 
kajakową, roztacza się piękny widok na wstęgę 
Wisły. 

Całość wykonana z drzewa i cegły według pro- 
jektu inż. arch. Alfreda Dilntucha. Budowę pro- 
wadzili pp. inż. E. Osiek, craz M, Ringler. Wszyscy 
wymienieni oddali swą pracę bezinteresownie, 
wkładając w nią głębokie zrozumienia myśli prze- 
wodniej inicjatorów. Sama przystań związana jest 
z nazwiskami p. Bermarća Halperna, oraz inż. A- 
schera Wienera. któryca energja i poświęcenie po- 
trafiły w tak ciężkim ckresie wydobyć kapitał i 
materjał potrzebny. Wymagało to tak poważnegu 
wkładu pracy, że winną ona znaleźć głębokię zro- 
zumienie wśród szerokich warstw wioślarztwa ży- 
dowskiego. Poważnem pcparciem służył inicjato- 
rom i sekcji prezes kluby, Makkabi p. inż P. Lilien- 
thal. 

Piękne potwierdzenia zczumienia celowości spor 
tu znalazł Komitet budowy wś.6d poważnego odłamu 
naszego społeczeństwa krakowskiego. Wiele firm 
budowlanych oraz przemysłowych i szereg osób 
prywatnych poparło cele komitetu materjałem bu 
dowlanym oraz datkami, których wykaz szcze- 
gółowy zostanie ogłoszony, 

Trzon budowy stanowił jednak zapał i twarda wo- 
ła inicjatorów i budowniczych, którzy zmobilizowali 
warstwy żydowskie do ofiar i pracy, a piękny jej o- 
woc widzimy obecnie na prawym brzegu Wisły 


A. Zimenstark. 


MIFŃL ARLOSORCW - ziemią i kolonizacją uczcimy pamięć 
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"polske Akademia Lioeteryuk 


Prez. Mościcki i marsz. PAsudski protelitorami, premjer Jędrzejćwicz pierwszym członkiem 


wym 


(D) Warszawa, 5. 11. PAT). W ministersiwie 
WR i OP. odbyło się dzi:iaj pierwsze plenarne pie 
siedzenie Polskiej Akademji L teraturv. na któreni 
wybrano prezydjum w składzie: prezes Wacław 


Sieroszewski, wiceprezes Leopold Staff sekretarz 
generalny Juljusz Kaden Bandrowski Następnie 
Akademja uchwaliła prosić o przyjęci protektora 


tu nad Polską Akademją Literatury p Prezydenta 
Rzplitej Ignacego Mościckiego i Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Ponadto na 
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ótytnewała ci 


honaro- 


*kademji. 


| 


pierwszego członka honorowego uchwalila Akade- 
mja prosić prezesą rady ministrów Jędrzejewicza. 
W dalszym ciągu nusiedtzenia u bwaleua progran: 
inauguracyjnego zebrata Polskiej Akademji Li- 
teratury. które odbędzie się 8 listopada o godzinie 
19.tej w pałacu Rady ministrów. Zebranie ctwa- 
rzy przemówienien: pros. Sieraszewski. a następnie 
po odpowiedzi pana premjera Jędrzuiewieza wy- 
głosi prelakcję Wacław Berent. 


Fermenty w łoniegocjaliam francuskiego trwają 


(1) Paryż, 5. 11. (PA1) Rada naczelna socjaji- 
stycznej partji Francji ra dzisiejszem posiedzeniu 
postanowiła wykluczyć z partji 5 reprezentantów 
tendencyj skrajnie lewiszwych którzy pomimo za 
kazów władz partyjnych wzięli udział w šongre 
sie w Amsterdamie. zorganizowanym przez komu- 
nistów. Członkowie gruv* Avtion Socjaliste solida 
ryzowali się z wykluczonymi i opuścili salę obrad. 
Po tej manifestacji Vineent Auriol zwrócił uwagę 
zebranych na konieczność sprecyzowania celów 
partji. Paul Faure w wowie swej zaznaczył. że 


Co dzień niesie? 


ZGON OSTATNIEGO ŻYDA-WETERANA 
POWSTANIA 18623 ROKU. 

() Z Warszawy donoszą: Onegdaj po krótkich 
cierpieniach zgasł w Domu Starców błp. Leon 
Hertz — ostatni Żyd-weteran powstaria 1863 ro- 
ku, przeżywszy lat 87. W szlachetnej jego postaci 
usymbolizował się ofiarny udział patrjotycznej in- 
teligencji żydowskiej w polskiem powstaniu naro- 
dowem 1863 roku. Błp. Leon Hertz brał czynny u- 
dział w walkach powst:ńczych w oddziałe Drew- 
nowskiego. Wzięty do imewoli w bitwie nad Raw- 
ką — został zesłany do Turkiestanu — następnie 
do gubernji Orenburskież. gdzie przebywał siedem 
lat w najcięższych warunkach. Po amnestji w 1870 
roku wrócił do kraju, gdzie poświęcił się działal- 
ności na polu techniki i handlu. 

Jako wybitny technik, dvkonał szeregu wyna- 
Jazków, które znalazły sastosowanią w przemyśle. 
Jeszcze za czasów zaboru rosyjskiego brał żywy 
udział w organizowaniu weteranów powstania. Po 
odzyskaniu przez Polskę Niepodległości — był je- 
dnym z organizatorów Stow. Weteranów. w któ- 
rem piastował godność członka Zarządu i skarb- 
nika. W ostatnich czasacł: poświęcił się pracy nad 
zrzeczeniem Żydów-uczestnikówy walk o Niepodle- 
głość — i przyczynił się w roku ubiegłym do zwo- 
łania Zjazdu. 

Błp. Leon Hertz — odznaczony został Krzyżem 
Walecznych oraz Krzyżem Niepodległości z mie- 
czami, jak również Krzyżem Powstańców. Organi- 
zacją pogrzebu zajmuje się Stowarzyszenie Wete- 
ranów wespół ze Związkiem Żydów-uczestników 
walk o Niepodległość. 


ZMNIEJSZENIE ULG KOLEJOWYCH 
PRZY PRZEJAZDACH DO UZDROWISK 
Minister komunikacji Butkiewicz podpisał nowe 
rozporządzenie, zmniejszające ulgi kolejowe przy 
przejazdach do uzdrowisk. Doiąd w okresie jesien- 
nym i zimowym przysługiwały ulgi 80 proc. przy 
przejazdach powrotnych z uzdrcwisk. Od 15 listopa 
da ulga ta zmniejszona zostaj: do 50 proc.. tj. zrów- 

nana z ulgą w miesiącach letnich. 


WYROK NA SPRAWCĘ ZAMACHU NA ASP. 
CIESIEI CZUKA. 

(0) W procesie studesta politechniki gdańskiej 
Stefana Nycza, sprawcy usiłowanego zamachu na 
aspiranta policji we Lwuwie Jerzegcć Ciesielczuka 
zapadł wyrok w sobotę o północy Sędziowie 
przyięgli potwierdzili awunastu głcsami pytanie 
w kierunku zamachu. s -śmiv głosami pytanie w 
kierunku zbrodni zdrałs =: u. Tryl unał skazal 
Nycza na łączną karę S -| u "ziętia utratę praw 
obywatelskich na przeciąg lat 10. 


ustrój parlamentarny nietylko nie może przygoto- 
wać jutra. lecz nawet utrzymać już osiągniętych 
reform i wypowiedział się za objęciem władzy 
przez socjalistów i przeprowadzeniem socjalizacji 
wszystkich instytucyj użyteczności publiczne: bez 
odszkodowania. Przedstawiciele centram grupy so 
cjalistycznej postanowiii zwrócić się de Renaude- 
la z przedstawieniem skutków. jakie wnikły dla 
socjalizmu z jego stanowiska | skłonić go do pod- 
dania się dyktatowi większości. 


ADWOKATOWI NIE WOLNO NIE MÓWIĆ 

Z Warszawy donoszą: Sąd cyscyplinarny warsza 
wskiej Rady Adwokackiej rozpoznawał ostatnio cie 
kawą sprawę. powstałą ze zkargi klijenta przeciw- 
ko adwokatowi. 

Adwokat ten miał bronić sprawy swego klijenta 
przed Sądem Najwyższym i na rozprawie ograniczył 
się do tego. że powiedział tvlko: .Popieram kasa- 
cję"... To qszystko. 

Klijent uważał. że adwokaz w ten sposób zanied- 
bał sprawę, nie okazał dostatecznej gorliwości i sn- 
mienności. 

Pogląd ten podzieliła Rada Adwokacka. wyraziw- 
szy miłczącemu adwokatowi neganę. 

UMORZENIE ŚLEDZTWA PRZECIWKO 12 LEKA 


RZOM 0 DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNĄ 

Zakończone zostało trwające cd blisko roku ślecz 
two w głośnej sprawie lekarzy łódzkich. oskarżo- 
nych o działalność komunistyszną. Lekarze ci sta- 
nęłi pod zarzutem udziału w nielegalnej organiza 
cji Pomocy Lekarskiej więźniom politycznym i 
członkom ich rodzin, przez założenie swego rodzaju 
komunistycznej Kasy Chorych. Dochodzenie pr.e 
ciwko 12-tu osobom będzie uircrzone. 

W stan oskarżenia postawieni są tylko dr. Ed- 
ward Banasz i dr. Frenklowa. 


SKAZANIE PODKOMISARZA STRAŻY 
WIĘZIENNEJ 

Sąd Apelacyjny w Warszawie skazał byłego pod- 
komisarza straży więziennej w Łodzi Józefa Buda- 
sza na półtora roku więzienia za nadużycia popołnio 
ne w więzieniu łódzkiem. Na skutek zarządzenia 
władz przeprowadzona została u Budasza, który 
był kierownikiem wydziału pracy więzienia, kontro 
la, które stwierdziła brak 1.300 zł. Pieniądze te zde- 
fraudował podkomisarz. Sąd Apelacyjny zatwierdziu 
wyrok pierwszej instancji, skazujący podkomisarz4 
na półtora roku więzienia. 


SĄD APELACYJNY UNIEWINNIA — NA WNW- 
SEK PROKURATORA 


Warszawski sąd apelacyjny rozważał rzadko spo 
az. skargę, wniesioną przez Urząd Prokurator- 
| ski. o uniewinnienie oskarżonego. 

Na szosie Ostrów Mazowiecka — Warszawa nie- 
znani złoczyńcy zamordowali dwóh kupców. Fryd- 
mana i Rubinsteina. Jako podejrzanych o popełnie- 
nie mordu i rabunku, aresztcwano Jana Janko- 
wskiego, Moszka Ostrowiaka. Stanisiawa Jakimo- 
wieza Józefa Tyszkę i Józefa Marciniaka. Sąd Okrę 
gowy w Łomży skazał Marciniaka i Tyszkę. pomimo, 
iż prokurator zrzekł się oskarżenia w stosunku do 
Marciniaka. na karę po ztermin vero zamknięcia w 
więzieniu. oraz Jankowskiego OA na 10 
lat więzienia Jeden ż sędziów założył wówczas va- 
tum separatum. za uniewinciepiem Marciniaka. 

Oneedaj Sąd apelacviny n»r-winnił Marciniaka c- 
rar Ostrowiaka ntrzemujaąc w zstosurku do poze- 
staiych oskarżonych wyrok ządu okręgowego. 
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Eskadrą polska jedzie e koleją 
da Moskwy 


(1) Moskwa, 5. 11. (PAT. 
M gu ane uniemożliw ty esaitdrae 
so odlot z Mińska de Moskwy. Ofieerowie eskadry 
udają sie pociagiem do Moskwy. spodzie wani są 
w Moskwie w a inach rannych. czyj będą mogii 
wziąć udziul w wroczy « ścia ho ubcinedn tó.lesja 
ZSRR. jakie odbędą się we wtorek i na które z0- 
stali zaproszeni. l'eseł Rzplitej min. Łukasie wes 
wystosowął do płk. Rayskiego depeszę powitałuą. 
m R CO) 


(1) — ZJAZD GOSPODARCZY B. B. WOJE. 
WÓDZTWA KRAKOWSKIEGO «ubradowul przez 
dwa ubiegłe dni w Krakowie pod przewodnictwem 
prezesa Rady grodzkiej BBWR Dra Radzyńskiego, 

(D) -— UROCZYSTE ZEBRANIE TOWARZY»e 
SKIE WIZO z udziałem gościa z Paicstyny, dusko- 
nałego mówcy i znaneye poety p. Bystryckiego 
odbędzie się jutro, we wtorek w lokslu przy ul, 
Mikołajskiej 6 — o goly. 5.30. P. By:trvcki prze- 
mawiać będzie n. t. „Kobieta w walce o swoje 
prawa”. Goście mile widziani, 

4!) — Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J SŁOWA. 
CKIEGO. Dzisiaj wieczorem o godz. 8<mej daje 
opera krakowska 26-tą premierę. operę Verdiego 
„Bal Maskowy”, w opracowaniu muzycznem dyr, 
Bol. Wallek-Walewskiego. w reżyser,i J. Stęp- 
biowskiego. W partji +melji wystąpi Franciska 
Plutówna. Jutro wieczorem powtórzenie opowieści 
scenicznej Jerzego Żuławskiego „Ero: i psyche“. 

(D) — KRWAWA BÓJKA NA ZABAWIE. W cza 
sie odbywającuj się zabawy tanecznej Klubu Spor- 
towego .,Zakrzowianka* w lokalu górników przy 
al. Krasinskiego 16. powstała między uczesntikami 
bójka Da noże, przyczem ugodzony został nożem 
Berski Karol, fryzjer, zam przy ul. Żytniej 4, w le 
we udo powyżej kolana, oraz Bronisława Godul- 
dówna, robotnica, zam. przy ul. św. Stanisława 4, 
odnosząc ranę w lewe udo. Wezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło Berskiego do zzpitala Św. 
Łazarza, zaś Godulównę po opatrzeniu pozostawio- 
no opiece domowej. Jaks uczestników w tej bój- 
ce zatrzymano: Jama Lewingerą (lat 19), zam, w 
M;ydlnikach i Wiktora Podolewicza, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Krótkiej 5. Dalsze dochodzenie pro. 
wadzi się. 

() NIE MIELI CZYSTE SUMIENIE. Dwóch pa- 
trolujących posterunkowych na ul. Fabrycznej, 
napotkało 2-ch osobników niosących małą wałizkę. 
Ponieważ osobnicy ci wydawali się im podejrzani 
zażądali okazania zawartości walizki. Jeden z 0- 
sobniŁów otworzył walizkę, ckazując klucz do 
śrub. zaś drugi osobnik począł uciekać. W pościgu 
za uciekającym oddał posterunkowy strzał ostrze- 
gawczy. jednak hor skutku i osobnik ów zdołał 
zbiec. Drugiego o` baika, którym okazał się Stanł 
sław Mendrek (lat20), robotnik, zam. w Kocmy- 
rzowie, zatrzymano. W walizce znajdowały się 8 
klucze do śrub i ucięty karabin „Manlicher* bez 
naboji, co do którego posiadania Mendrek nie mógł 
dać wyjaśnienia, Dochodzenia prowadzi się. 

(1) — AWANTURY NA MECZU. W dniu wczo- 
rajszym na meczu Krowudrzą— Trzebinia w Trze- 
bini doszło do krwąwych awantur. Mianowicie pue 
bliczność w Trzebini, niezadowolona z wyniku — 
Krowodrza wygrała 3:1 — wpadła na 1 minutę 
przed końcem gry na visko i pobiła kamieniami 
i łaskami graczy Krowodrzy oraz sędziego meczu. 
Sześciu graczy Krowodrzy zostało skontuzjonowae 


Fatalne wanraki ate 
Kuy-kie- 


bik, 


"nych. Dwóch z nich, a to Marjana Burnagla (lat 


28) i Włodzimierzą Łisiewicza (lat 27) opatrzyło 
krakowskie pogozowie ratunkowe. 
[EEEE EE O RÓS, | 
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WAWEL—WISŁA 11:5, 

Zawody bokserskie o drużynowe mistrzostwo 
Krakowa. Na skutek unieważnienia poprzedniego 
meczu (wygranego przez Wawel 10:6) rozegrono 
w dniu wezorajszym przy rekordowem zaintereso 
waniu publiczności porywne spotkanie, zakończo 
ne zasłużonem zwycięstwem Wawelu. 


L. T. C. (Praga) — LEGJA (Warszawa) 
5:0 (1:0, 2:0, 2:0) 

W pierwszem spotkaniu odniosła kombinowana 
polska drużyna przykrą porażkę z LTC w Pradze. 
Porażka Legii jest usprawiedliwiona, gdyż hokeiści 
nasi mieli zaledwie półgodzinny trening, podczas 
gdy "rzeciwnik znajduje się ju* od tygodnia w tre- 
ningu. W barwach LTC gral Kanadyjczyk Graat. 

a 


KRONIKA 


LISTOPAD 


Wschód 6 Zachód 
słońca słońca 
Es 21 PONIEDZIAŁEK 16 m. 54 

17 Cheszwan 5694 peee 


W 3-cią rocznicę śmierci 
błp. Dra Wabrhaftiga 


(1) W trzecią rocznicę Śmierci błp. dr. Samuela 
Warhaftiga nieodżałowasej pamięci Towarzysza i 
Przywódcy odbędzie się na cmentarzu izraelickim 
przy ul. Miodowej uroczystość żałobna Członko- 
wie Rady Centralnej Organizacji Sjonistycznej, 0- 
raz towarzysze zbiorą się na cmentarzu dziś w po- 
niedziałek 6 bm. o gvz. 12.20, celem  wzię- 
cia udziału w uroczystości. 


Imponuiący przebieg konferencji 
młodzieży w Krakowie 


(1) Jak już donosiliśwy, w sobotę wieczorem 
rozpoczęła się w Krakowie konferencja młodzieży 
w sprawie akcji na „Keien Kajemeth" W sobotę 
w godzinach popołudniowych odbzło się w lokalu 
„Ceirej Mizrachi“ posiedzenie kierowników wszyst- 
kich organizacyj młodzieży z udziałem Natana By- 
stryckiego. Wieczorem cdbyło się pierwsze zebra- 
nie młodzieży w sali „Merkazu*. Zebranie zagaił 
p. Dyr. Wiesenfeld, poczem referat wygłosił Natan 
Bystrycki. i 

Szczególnie imponująco wypadły uroczystości 
w dniu wczorajszym. W sali king „Atlantic“ od- 
była się wielka akademja poświęcona „Keren Ka- 
jemeth". W akademji uczestniczyło ponad tysiąc 
młodzieży. Po odśpiewaniu przez chór .Akiby* 
„Hatikwy”, zagaił akademję w języku hebrajskim 
prof. Dr. B. Katz. który wskazał na doniosłość o- 
becnej chwili i wezwał Cc wewnętrznego pokoju 


á Ruch | Pogoń kar 


wśród młodzieży. Po kilku produkcjach chóru „A- | 
, ważamy bowiem, że krakowska klasa piłkarska po- 


kiby* wygłosił porywające przemówienie Natan 


strycki astępni ezes „Keren Kajemeth* 
Bystrycki a następnie pr » j lioke 


tow. Lauterbach podziękował Bystryckiemu za 
piękne słowa i Akademję zamknął. Po akademji 
uformował się pochód młodzieży w liczbie ponad 
2 tysiące osób. Młodzież riosła transparenty z ha- 
ałami o konieczności wyzwolenia ziemi Pochód 
szedł ulicami Stradomiem. Krakowską  Wolnicą. 
Wawrzyńca, Starowiślną Miodową, Brzozową, Die 
tla i Sarego. Tu przed biurem ..Keren Kzjemeth'* 
krótkie przemówienie wvgłosił Natan Bystrycki 
a po odśpiewaniu przez młodzież .Hatikwy" i 
„Techezakna* pochód rozwiązał się. W godzinach 
popołudniowych odbyły się we wszystkich orga- 
nizacjach pogadanki poświęcone ..Kerer Kajemeth" 
a wieczorem odbył się raport na boisku Makkabi“. 


Dalszy program pobytu 
Ń. Fystryckiego w Krakowie 


Poniedziałek dnia 6 bm. przedpołudniem: 1. 
Zwiedzanie szkół Mizrachi. 2. Wygłoszenie prze- 
mówienia do młodzieży szkolnej, popołudniu: 1. 


Wspołudzianł w posiedzeniu Egzekutywy .„Wizo* ; go wykonaniu. 


przy w. Mikolajskiej, 2. O godz 8-mej wieczór 
współudział w posiedzeniu Dyrektorjum Centrali 
Keren Kajemet przy ul. Sarego 10. 

Wtorek dnia 7 bm. przedpołudniem: Zwiedzanie 
Gimnazjum hebrajskiego, popołudniu: O godz. 5 
zebranie kohiet w sali reprezentacyjnej Żyd, Do- 
tru Akademickiego, na którem Natan Bystrycki 
wygłosi przemówienie na temat: „Tragedja kobie 
ty ı jej emancypacja“ Wieczór: W stow. Solidar- 
rość „Bnej Brith“ — refrat na temat: „Europa, 
wschód i Żydzi“. 

Środa dnia 8 bm.: Wieczór „rodz. 830 w sali ki- 
noteatru „Adria“ refrat nt: „Moskwa czy Jero- 
zolima?* 


Po wyroku na Maliszów 


(I) Sprawa Maliszów była wczoraj w dalszym 
ciągu ogólnym tematem rozmów w mieście. Opinja 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 7. XI. 1933 


Nr. 305 


datemi na mistra ij 


Polonia wraca do ligi 


(hl) Po wczorajszych walkach, w których Pogoń 
w niebywałym stosunku (7!) pokonała ŁKS (9:0). a 
Cracovia zremisowała z Legją (2:2) wysunęła się Po 
goń na pierwsze miejsce, a Cracovia wraz z Wisłą 
odpadły z kombinacji zdobycia tronu ligowego. Te- 
raz tylko Ruch w razie zwycięstwa z Cracovią mo- 
że odebrać Pogoni berło mistrzowskie. Zobaczymy 
zatem 12 bm. w Krakowie. 

Polonja warszawska na skutek 
WKS-em (Wilno) weszła definitywnie 
do ligi po rocznej absencji. 


WYNIKI LIGOWE 
Kraków. Garbarnia—Czarni 8:0! 


zwycięstwa z 
z powrotem 


Lwów. Pogoń—ŁKS 9:0! 
Warszawa. Cracovia—Legja £:2. 
O WEJŚCIE DO LIGI 
Polonja—WKS Śmigły (Wilno) 2:0. 
TABELA LIGOWA 
Grupa finalistów 


Klub gier pkt. st. br. 
Pogoń 10 13 29:16 
Wisła 10 13 159 
Ruch 9 12 23:14 
Cracovia 9 10 19:17 
ŁKS 10 G 1123 
Legja 10 4 11:26 


Straszny pogrom Czarnych lwowskich 


GARBARNIA—CZARNI (Lwów) 8:0 (1:0) 


(hl) Kto uważał eksmistrza ligi Garbarnię w te- 
gorocznej kampanji ligowej za „siraconą* z punktu 
widzenia umiejętności i siły, ten po powyższych za- 
wodach musiał uznać swą pomyłkę. Garbarnia, ja- 
ko organizacja fabryczno-sportowa, jako stowarzy- 
szenie klubowe, może nie mieć racji bytu, może 
zbankrutować, — Garbarnia, jako zespół sportowy, 
jako jedenestka piłkarska, jest jeszcze zawsze wiel- 
ką wartością. 

Już w sezonie wiosennym „czuło się“, że w klu- 
bie Garbarnia „coś nie klapuje*. Konsekwentnem 
następstwem były nieprawdopodobnie klęski i obe- 
cena fatalna lokata outsiderowa. Poprostu miało się 
czasem wrażenie po tylu .„niezasłużonych*  poraż- 
kach, że jest w tym fakcie jakaś celowość. I mówi- 
ło się na mieście głośno, że Garbarnia  „rozlatuje 
się“, a gracze będą zwolnieni. Już nawet zestawia” 
no wzmacniane jej graczami inne zespoły krako- 
wskie. 

A inna koncepcja pantoflowa orzekała, iż Garbar 
nia ratuje Podgórze świadomie. bo ona da sobie w 
walce spadkowej kwalifikacyjnej z łatwością radę 
z przeciwnikami i utrzyma w ten sposób wszystkie 
cztery krakowskie zespoły w ndze. My w tę drngą 
koncepcję filantropijną Garbarri nie wierzymy, u- 


winna znajdować się gremjałnie na czele tabeli li- 


Wczorajsze zawody między Garbarnią a Czarnymi 
były poniekąd ilustracją wyżej nakreślonych dwóch 
„typów“ Garbarni. Do przerwy grała ta zrezygnowa 
na, zniechęcona. zdeprymowana. ongiś słynna linja 


ataku ludwinowskiego. Miało ssę wrażenie, że Pazu- 
rek i Smoczek nie chcą absolutnie wygrać meczu, a 
przecież oni dwaj są decydującymi. Na trybunach 
przebąkiwano, że grają oni cła Czarnych i dawano 
temu głośno wyraz ciągłemi rawoływaniami. 

Różnica klasy zespołów mimo braku Konkiewicza. 
Haliszki i Batora była tak olbrzymia, że czasami 
goście wogóle piłki nie tknęli. a jednak pod bramką 
wszystko się urywało. Dopiero waleczna postawa 
defenzywy i prawej strony ataku gospodarzy prze- 
stawiła nastrój całego zespoła Walicki zdobywa 
w 18-tej min. z podania Smoczka jedyną w tej czę- 
ści bramkę. Potem nastąpiła jałowizna. Kontuzjono 
wanego Włodka zastąpił w biamce Gregorczyk. 

Dopiero po pauzie zobaczyliśmy tę dawniejszą pra 
wdziwą Garbarnię, która umie walczyć i zwyciężać 
brawurowo. Teraz Czarni, którzy i tak przedstawiali 
w najlepszym razie A-klasę. wcgóle nie istnieli. W 
3-ciej min. zdobywa Pazurek z podania Smoczka 
drugiego gola może wbrew swojej własnej woli. Na 
stępnie karnego rzutu nie wyzyskuje Nagraba. Do- 
tąd jeszcze mecz wyglądał ra „tragifarsę*. Lecz 
od 24-tej min. zaczyna się peważna walka. Smo- 
czek lekkim strzałem podwyższa po rogu wynik na 
3:0, w 28-mej Pazurek ostrym strzałem na 4:0, w 
29-tej Walicki uzyskuje w zamieszaniu 5-tą, tenże 
gracz w 33-ciej 6-tą bramkę, Pazurek w 35-tej po 
kombinacji ze Smoczkiem 7-mą oraz w 39-tej osta- 
tnią, ustalającą Smoczek. 

Sędziował p. Rettig z Łodzi. 

Tak więc jest możliwem, że Garbarnia przejdzie 
gładko walki ostateczne i pozostanie w lidze. Jede- 
nastka piłkarska Garbarni. Ale co będzie z klubem 
Garbarnia? Od tego wszystka zależy. 


ta 


publiczna żywo komentowała proces oraz jego fi- 
nał. przejęta głęboko *ragicznym losem nieszczę- 
snej pary zbrodniarzy. 

Obszernie omawiane jest oświadczenie Maliszo- 
wej, która po zakomunikowaniu jej, iż została u- 
łaskawiona, wpadła w istną rozpacz wołając. iż 
chce zginąć razem ze swym mężem. Wśród szlo- 
chu i płaczu wyznała ona, iż nie strzelała do żadnej 
z ofiar, iż nie miała rewolweru w ręku. a Zeznania 
jej przed sądem miały na celu spowodowanie wy- 
dania wyroku śmierci ną oboje. 


W dniu wczorajszym ukazało się na murach 


' miasta obwieszczenie Prokuratury przy Sądzie Q- 


kręgowym w Krakowie, zawierające sentencję wy 
roku przeciw Janowi Maliszowi i wiadomość o je- 


—000— 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
uł Fjorjańska 15. Karmelicka 23, Aleja 29 Listo- 
pada 5, ul. Dietla 76 i Rynek podgórski 9. 

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH 
WIZO w Krakowie. Dziś w poniedziałek posie- 
czenie Wydziału 5'30 pop. 

C) „EZRA CHALUCOWAG. Dziś w poniedziałek 
posiedzenie Prezydjum Komitetu Lokalnego o go 
dzinie 8.15 w nowym lokalu przy ui. Mikołajskiej 9. 

— WIECZÓR POETYCKI. Dz:$ w poniedziałek 
odbędzie się staranien Akad. Koła Artgt. „Li- 
tart“ wieczór poetycki Tadeusza Peipera, wybit- 
nego poety, b redakto a „Zwrotnicy '. twórcy pol 
skiej awangardy poetyckiej, Udział biorą; Kry- 
styna Ankwicz, Wł. Dobrowolski, Wł. Woźnik, 
oraz autor. Gmach Collegium Novum U. J. II. 
p godz. 8 wiecz. 


DYVANY, CERAT), LINOLEUM 

A. NUSSRAUM. PIETLA 15 ~“ 

| CC RA 

i (1) — WYSTĘPY MENACHEMA RUBINA W 

TEATRZE ŻYD. Bocheńska 7. Dziś c godz. 8.30 

wiecz, powtarza teatr ,.200.000* Szaloma Alejche- 

ma. Sztuka ta ściąga codziennie liczną publiczność 

Bilet w przedsprzedaży A, Fischhab Grodzka 46 a 
od 7 wieczór przy kasia teatru. 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Poniedziałek 8 wiecz: „Bal maskowy" 

Wtorek 7'30 wiecz.: „Eros i Psyche”, 

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHERŃSKA 7) 

Poniedziałek 830 wiecz: „290.090“. 

Teatr Polski z Katowic w Jaworznie 

Poniedziałek: „Musisz się ze mną ożznie . 
REPERTUAR KINOTEATROW KRAKOWSKICH 

ADRIA: „Córka pułku* (Liljan Harvey, Iga 
Sym). 

APOLLO: „Kawalkada”. 

ATLANTYK: „Ścigani ludzie" (Józef Rovensky. 
Magda Sonja, J. Fehet) film czeski oraz orkiestra 
DAJOS BELA. 

DOM ŻOLNIERZA: „3 djabłów z Matterhorn" 
(Syn b.siych gór) (Mary Glory). 

PROMIEN: „Czemp” (Wallace Beery i Jackie 
Cooper). 

SŁOŃCE: „Rasputin“ (Konrad Veidt). 

ŚWIT: „Pod Twoja Ohronę* (Obraz Polski), 

SZTUKA: „Zdobyć cię muszę”. 

UCIECHA: „Pieśń nad pieśniami" 
Dietrich). 

WANDA: „Szpieg w masce“ (Hanka Ordonów- 
na, Samborski, Leszczyński), 


(Marlena 


Wydawca: Za Spółke Wyd. Nowy Dz enu'k* Zygrmnt Hochwakt — Redakto: naczelny: Dr. Wfkelrx Berkelhemmeaq 


Redaktor odpowiedzialny: Zygiryd Moses, — 


Nowa Drukarnia Daiennikowa Kraków. 


Orzeszkowej 2. pod zarządem Maksymihana Feidmara 


